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Jeden z głównych organów bismarckow- 
skich, monachijska Allg. Źtg, reasumuje 
głosy prasy polskiej, odpierające ostatni 
napad niemieckiego szowinizmu na Pola- 
ków. Allg. Ztg jest wielce z tego przeglądu 
zadowoloną, czemu się, niestety, dziwić nie 
możemy. Przyjemność psują jej tylko — 
zaznaczamy to z dumą — artykuły Czasu, 

_ które widocznie nie odpowiadają temu, jak 

_ Polacy pisać i myśleć powinni, aby ks. 

 Bismarckowi dostarczyć materyału do dal- 
= szych przemówień. 
` Nie mogąc wszakże przeprowadzić sku- 
tecznej polemiki z zapatrywaniami i wnio- 
skami, zawartymi w naszych artykułach, 
chwyta się monachijski organ systemu prze- 
czenia faktom. Czyni to w sposób, za który 
mu prawdziwie wdzięczni być musimy, bo 
daje nam sposobność przypomnienia faktu 
znanego, o którym Allg. Ztg widocznie nie 
słyszała. W ostatnim z naszych artykułów 
wspomnieliśmy mianowicie o rokowaniach 
ks. Bismarcka z ks. Władysławem Czarto- 
ryskim w początkach 1864 roku, o obietni- 
cach pierwszego co do odbudowania Pol- 
ski z kilku województw złożonej i o od- 
rzuceniu tej propozycyi przez ks. Czarto- 
ryskiego. 

Podaliśmy już onegdaj głos bismarckow- 
skich Berliner N. Nachrichten, które na- 
rzekały, iż Czas szerzy legendę, jakoby 
Bismarck w roku 1864 miał pertraktować 
z ks. Władysławem Qzartoryskim i przy- 
rzekł przytem przywrócenie Polski z kilku 
województw, co atoli Polacy odrzucili. Or- 
gan ten polemizuje z ową „legendą,“ ale 
jest o tyle ostrożnym, że przyznaje, iż nie 
jest mu wiadomem, czy i o czem książę 
Bismarck w ogóle pertraktował z kś. Czar- 
toryskim. Natomiast Allg. Ztg nazwała wia- 
domość Czasu wprost kłamstwem. Mimo 
stosunków łączących organ ten z ex-kan- 
elerzem, wątpimy, ażali to grzeczne démenti 
wyszło od niego, bo ks. Bismarck zna do- 
brze treść listu ks. Czartoryskiego z 24 
lutego 1864 r. 

Dla zrozumienia listu tego, którego ustęp 
już publikowany, podajemy zaraz poniżej, 
przypomnieć należy, że ks. Bismarck od- 
woływał się pośrednio do ks. Czartory- 
skiego, a nawet rozpoczął z nim przez pół- 
urzędowego pośrednika układy, w których 
żądał od księcia już to, aby mu tenże sfor- 
mułował sam warunki „rozsądne“ i zapo- 
wiadał „amnestyę powszechną, oraz szero- 
kie i poważne ustępstwa, które Jego Kró- 
lewska Mość Król pruski honorem swym 
gwarantował;* już to mówił o kilku 
województwach pogranicznych i 
„uspokojonych,* które możnaby 
pozostawić Polakom, aby tam spró- 
bowali administracyi narodowej.* 

Ks. Bismarck, stawiając wówczas różne 
propozycye, podsuwał w innych chwilach 
myśl, że „ani Rosyanie, ani Polacy nie 


mogą dobrze zarządzać tym krajem* i że 
przeto byłaby najwłaściwsza interwencya 
wojska pruskiego*). Wojsko pruskie mogłoby 
interweniować „między powstaniem a re- 
presyą*, a były prezydent naczelny W. Ks. 
Poznańskiego p. Mirbach mógłby doskonale 
„zorganizować kilka prowincyj z tej strony 
Wisły.* Bismarck dodawał, że kombinacyi 
podobnej nie wypada Prusom proponować 
bezpośrednio w Petersburgu, lecz że ks. 
Czartoryski i inne wybitne osobistości kraju 
powinny zażądać jej urzeczywistnienia 6d 
„obs Ałeksandra. 

Ks. Czartoryski nie spieszył się z od- 
powiedzią na te propozycye. Bismarck na- 
legał coraz bardziej i żądał stanowczych 
kroków przed 8 marca (dzień, w którym 
później rozpoczęło się zajęcie Jutlandyi!). 
Wobec tego ks. Czartoryski odpowiedział 
d. 24 lutego 1864. Odpowiedź ta brzmiała: 

„Byłoby z pewnością godnem władcy 
państwa cywilizowanego ofiarować się z po- 
średnictwem w walee zaciętej, w której 
gwałcone stale są wszelkie prawa ludzko- 
ści. Byłaby to rola, niepozbawiona ani wiel- 
kości, ani zręczności; jednakże propo- 
zycye, czynione dotychczas, nie 
zdołały rozproszyć obawy, iż ist- 
nieje tu chęć skorzystania z na- 
szych nieszczęść, aby się wzboga- 
cić kilkunowemi strzępami nasze- 
go kraju.“ 

Odpowiedź była niemiła, bo trafiła w se- 
dno. Z całego zaś epizodu tego, który dla 
nauki Allg. Ztg powtarzamy, wynika, że 
p. Bismarek-Schoenhausen, działający wów- 
czas w zgodzie z zaprzyjaźnioną Rosyą prze- 
ciw Polakom, zamyślał, zgniatająe wroga, 
wyprowadzić w pole zarazem „przyjaciela*. 
Znana rozmowa z p. Behrendem w r. 1863, 
świeże rewelacye Nation, są dalszemi do- 
wodami tej — jakby to powiedzieć ?— „dwu- 
stronnej* akcyi politycznej. W Rosyi wie- 
dzą o tem doskonale. Słynna ostatnia roz- 
mowa ks. Bismarcka z carem Aleksandrem III 
w Berlinie, mająca na celu „usunięcie po- 
dejrzeń, jakie car żywił wobec ks. Bis- 
marcka*, z pewnością też nie przekonała 


*) Była to insynuacya, aby ze strony polskiej za- 
żądano okupacyi pruskiej. W tej kwestyi pisze St. 
Kożmian: „We wrogich dla polskiego narodu za- 
miarach myśl podobną piastował i dwa razy, oraz 
przy końcu wypadków, zdradził się z nią Bismarck. 
On pragnął zajęcia Królestwa przez wojska pruskie, 
on pieścił się z zamiarem przyłączenia Królestwa, 
lub części jego do Prus. Już światu było wiado- 
mem, że w początkach roku 1863 Bismarck w roz- 
mowie z wiceprezesem sejmu pruskiego, wskazał był 
na ważność powiększenia się Prus w kierunku osta- 
tniego rozbioru. Pod koniec wypadków zwrócił się 
do obywateli polskich w Kaliskiem przez Keudla, 
aby wywołać ze strony polskiej żądanie okupacyi 
pruskiej. Znany i poważny obywatel Kłobukowski 
chciał zbadać, jakie istotne pod tą myślą ukrywają 
się zamiary. Ks. Czartoryski był także tajemnie 
przez Bismarcka w tej mierze nagabywany.* (Rzecz 
o roku 18638. Tom I, str. 222. — Ob. Juliana 
Klaczki: Études de diplomatie contemporaine. Str. 
411). 
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cara o tem, iż Rosya miała w pierwszym 
kanclerzu niemieckim szczerego przyjaciela. 
Jest więc dzieciństwem czy zdziecinnieniem 
twierdzić, jak to czyni ks. Bismarck ciągle, 
że on osobiście był rękojmią dobrych mię- 
dzy Rosyą a Niemcami stosunków! Jest 
bowiem rzeczą wiadomą, że właśnie w spra- 
wie polskiej ks. Bismarck doprowadził do 
mistrzowstwa szalbierstwo polityczne wobec 
wszystkich: przyjaciół i nieprzyjaciół. 
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Węgierska Izba magnatów przyjęła wczoraj 
ustawę o metrykach państwowych 102 głosami 
przeciwko 96 w ogólnych rozprawach, następnie 
bez imiennego głosowania w rozprawach szczegó- 
łowych. Już wezoraj przygotowywaliśmy czytelni- 
ków na tę ewentualność. 

Ustawa o metrykach państwowych zasadniczo 
nie narusza dogmatów. Ilekroć chodziło o za- 
znaczenie przekonań katolickich, względnie chrze- 
ściańskich, powstała pod tym sztandarem wię- 
kszość w Izbie magnatów przy pierwszem głoso- 
waniu nad ślubami cywilnemi, jakoteż wobec 
dwóch gorszących i odrzuconych przeto ostatniemi 
dniami projektów. Natomiast ustawa o metrykach 
tylko pośrednio mogła wywołać stanowczy- opór 
katolików o tyle, że pozostaje w ścisłym związku 
z ustawą o ślubach cywilnych. Można więc było 
przypuszczać, że obóz katolicki wysili się na jej 
odrzucenie dlatego, aby tem samem uniemożebnić 
sankcyę ślubów cywilnych. 

Jednakże w tym razie nie dopisały te żywioły, 
które, nie należąc do prawicy konserwatywnej, 
przecież w sprawie tak zwanej -wolności wyznań 
(i beewyznaniowości), tudzież recepcyi żydów, a 
raczej uroczystego wygłoszenia wolności przejścia 
na wyznanie żydowskie, głosowały z prawicą. Te 
żywioły wczoraj usunęły się od głosowania. Gdy 
więc pierwsza z tych ustaw została odrzucona 
większością 122 głosów, druga większością 109 
głosów, wczoraj opozycya zdobyła się tylko n 
96 głosów. 

Tłómaczy się to tem, że te żywioły, jak hr. 
Aladar Andrassy, Emeryk Szechenyi itd., z czysto 
politycznych względów sankcyę już uchwalonej 
orze AA Izby ustawy o ślubach cywilnych uwa- 
żają jako mniejsze złe, niż wywołanie nowego 
przesilenia, że, krótko mówiąc, wprawdzie nie zga- 
dzają się na kościelno-polityczną akcyę gabinetu, 
ale z inaych powodów pragną uniknąć przesile- 

ia. - Nie zasługują też na wiarę plotki różnych 
dzienników, jakoby Korona ostatniemi dniami wy- 
rażnie wywierała wpływ w tym kierunku. Jeżeli 
wielki ochmistrz dworu cesarzowej Elżbiety, baron 
Nopcsa, głosował za projektami rządowemi, to 
naodwrót w. marszałek dworu hr. Antoni Szecsen 
konsekwentnie głosował przeciw nim. Korona więc 
zachowała się neutralnie. 

Atoli magnatom, którzy kwestye czysto polity- 
czne stawiają na pierwszym planie, wywołanie 
nowego przesilenia w danych okolicznościach wy- 
dawało się rzeczą zbyt niebezpieczną. Rozumowali 
oni, jak to zresztą otwarcie w rozprawach nad 
projektami o ślubach cywilnych zaznaczył hr. Sze 
chenyi, że na teraz nie można utworzyć innego 
gabinetu ze stronnictwa, obstającego przy ugodzie 
z r. 1867. Istotnie konfiguracya w decydującej 
o losach gabinetu Izbie poselskiej na teraz nie 
pozwala na utworzenie innego gabinetu, któryby 
dostarczał pewnych gwarancyj pod owym ważnym 
prawno politycznym względem. Następnie magna- 
tów, patrzących na sprawy publiczne przez pryz- 
mat gorącego patryotyzmu madziarskiego, zraziły 
znane awanse, które hr. Ferdynand Zichy czynił 
Rumunom i innym narodowościom niemadziarskim. 
Wreszcie zapewne także olśniewają ich pomysły 
finansowe p. Wekerlego, który właśnie w decy- 


dującej chwili wystąpił ze swoim wywodem skar- 
bowym i rozwinął plan polityki finansowej na 
przyszłość. 

A co ważniejsza, prawdopodobnie oddziałała 
także nadzieja, że po wprowadzeniu ślubów cy- 
wilnych równocześnie z ustawą o religii dzieci mał- 
żeństw mieszanych, p. Wekerle pozbędzie się zra 
żającego wszystkich ministra sprawiedliwości Szi- 
lagyi'ego, nie będzie się upierał przy przeprowa- 
dzeniu dwóch odrzuconych projektów, i wyrzeka- 
jąc się wszelkich dalszych eksperymentów na polu 
kwestyj kościelno-politycznych, przystąpi wreszcie 
do koniecznych reform administracyjnych. 

Tak tłumaczymy sobie, dlaczego wczoraj dopi- 
sała solidarność obozu liberalnego, jakoteż zna- 
czący fakt, że żaden z biskupów nie brał udziału 
w rozprawach nad projektem o metrykach. Czy 
wszystkie owe argumenta są słuszne, trudno dziś 
oceniać. Tylko co do ostatniego, rzecz ma się 
tak, że gdyby p. Wekerle rzeczywiście był mę- 
żem stanu i dobro kraju stawiał ponad ambicyę 
i teorye stronnicze, zadowolniłby się ślubami cy- 
wilnymi i nie upierałby się przy przeprowadzeniu 
dwóch odrzuconych projektów. Chociaż bowiem ga- 
binet w 1892 r. wygłosił zasadę, że obstaje przy 
wszystkich projektach, to sądzimy, że nie potrze- 
ba tego brać dosłownie, owszem nadarza się wy- 
borna sposobność odłączenia się od p. Szilagyi'ego, 
w którym katolicy słusznie widzą zaciętego wro- 
ga i który zresztą także w kwestyi reformy admi- 
nistracyi tylko utrudni stanowisko gabinetu. 


— marua 
Przegląd polityczny. 


Sytuacya polityczna w Niemczech jest zawsze 
jeszcze niewyjaśniona, niewiadomo mianowicie, 
jaki wpływ na stanowisko hr. Capriviego mieć 
będzie agitacya narodowo-liberalnych, przeciwko 
niemu wymierzona. Dla podkopania kanclerza rzu 
cili bismarckowcy hasło anti-polskiej polityki 
i ustaw wyjątkowych przeciwko anarchistom i 8o- 
cyalistom. Co do pierwszego punktu tego „szla- 
chetnego* programu, koła półarzędowe milczą naj- 
zupełniej i można przypuszczać z wielkiem prawdo- 
podobieństwem, że, o ile hr. Caprivi nie ustąpi, 
narodowo-liberalne życzenia pozostaną nieziszczone. 
Natomiast eo do ustaw wyjątkowych rząd jest już 
zdecydowany wnieść odpowiednie przedłożenia 
w parlamencie niemieckim i sejmie pruskim. 
Treść tych przedłożeń jest zupełnie nieznana. Jak 
już dososiliśmy wczoraj, według Ostsee-Ztg, -kan- 
clerz oświadczył na posłachaniu w Hubertusstock, 
że przedłoży parlamentowi projekt ustawy, celem 
zwalczania „stronnictw przewrotu,“ a w razie od- 
rzucenia takowej rozwiąże parlament. Vossische Ztg 
znowu twierdzi, że już w najbliższym czasie rząd 
wniesie w sejmie pruskim nowellię do ustawy 
o stowarzyszeniach i zgromadzeniach obostrzającą 
znacznie odnośne dotychczasowe przepisy. Nie 
ulega wątpliwości, że sejm pruski w swym obe- 
cenym składzie uchwali wszystkie podobne ustawy, 
z największą łatwością. Zapowiadając jednak te 
przedłożenia, kanclerz zapewnia za pośrednictwem 
półurzędowej prasy, że czyni to jedynie na zasa- 
dzie programu, zakreślonego w królewieckiej mo- 
wie cesarza, nie zaś wskutek bismarckowskiej 
agitacyi. Hamburger Corresp. występuje bardzo 
stanowczo przeciwko tej agitacyi. „Twierdzenie — 
pisze wzmiankowany dziennik — jakoby mowa 
cesarza nie była dalszym ciągiem dotychczasowej 
polityki, ale inaugurowała nową erę i jakoby hr. 
Caprivi ze swoją „odwagą bezsilności,* jak się 
wyrażają Hamburger Nachrichten, był przeszkodą 
w połączeniu „stronnictw, podtrzymujących pań- 
stwo,* pod kierunkiem cesarza, jest co najmniej 
zuchwałe. A przy tem wszystkiem ks. Bismarck 
każe swojej prasie zapewniać ogół, że on dla sie 
bie niczego już nie żąda, i będzie szczęśliwy, 


przez Tadeusza Rittnera. 
EN, 


(Z konkursu literackiego Czasu). 
(Ciąg dalszy). 

Gdyśmy kilka minut później siedzieli w cieni- 
stym ogrodzie, otaczającym willę Miszewskich, a 
składającym się przeważnie z cudownych wysmu- 
kłych drzew szpilkowych , których wierzchołki zło- 
ciło teraz lekko zachodzące słońce, było mi tak 
jakoś swobodnie, czułem się tak podniecony, niby 
narkotykiem jakimś, że ci tego opisać nie mogę. 
Ten świeży, wonny oddech natury chłodził mię 
rozstrojonego mieszczanina fin de siècle, niby ta- 
godna dłoń kobieca, kojąca bolesny żar czoła. 
Wieczorem natura występuje w swej całej czysto 
ści kształtów i linij. Gdy w dzień staje między 
nią a nami jakieś mgliste coś, które rozprasza i 
zaciera delikatniejsze jej szczegóły i cienie, gdy 
w dzień zamiast się nią rozkoszować, musimy 
grać niby sami jakąś podrzędną, nużącą rolę, to 
o tej porze staje przed nami jak łza czysta; pa- 
trzymy w jej źrenice z rozkoszą, nie mrużąc oka. 
Tak wydawało mi się i wszystko zresztą, 1 ja 
sam i tych dwoje ludzi, z którymi los mię połą 
czył. Mówiliśmy tym głosem przyciszonym, jaki 
wyrabia pewien nastrój duchowy, pewien stosunek 
poufny; i z Lulu rozmawiałem po raz pierwszy 
swobodniej, po raz pierwszy czułem w niej żonę 
mego przyjaciela. Otaczał nas dziwny szmer jakiś; 
z tych wonnych krain, które kryją trawy i krze- 
wy, odzywały się głosy i głosiki, nawoływało 

rugie jakieś życie, którego osłabione echa roz- 
pływały się w rozszerzającej się ciemności wie- 
czornej. Silna woń jaśminu wpływała na ten na- 
strój wyjątkowy, w którym się znajdowaliśmy i 
nadawała mu główną barwę. Kobieta również wy- 
daje się o wiele inng, gdy się patrzy na nią pod 


wpływem silnego jakiegoś zapachu. Uczucie tej 
woni łączy się z wyobrażeniem jej osoby, często 
na wieki. Lulu wydawała mi się jakaś inna, ja- 
śminowa. Przyniesiono lampę, przekąskę i wino. 
ÓĆmy, oświetlone czerwonym blaskiem umbry, roiły 
się niby krwawa szarańcza koło światła. Koło 
nas piętrzyły się ciemno-zielone ściany liści, wie- 


|trzyk podnosił różowe kłęby dymu naszych papie- 


rosów i unosił je wysoko, gdzie leżała czarna 
przestrzeń i mrugały srebrne gwiazdy. Wino roz- 
paliło mi krew w żyłach, myśl w głowie. Byłem 
w tym stanie podniecenia, w którym człowiek 
wydaje się sobie czemś bardzo wielkiem ; najbłah- 
szą myśl uważa za objawienie i unosi się nad 
byle czem. Nie przypominam sobie, bym był kie- 
dy równie ożywiony; mówiłem o wszystkiem, rzu- 
cając najśmielsze poglądy, a jak wino, podniecała 
mnie coraz więcej widoczna uwaga moich słucha- 
czy. Stach zdawał się nieposiadać z radości, iż 
nareszcie raczyłem objawić lepszy humor i jak 
zwykle, zachwycony był każdem mojem słowem. 
Ale głównie zwracałem się do Lulu, która mi się 
wtedy wydawała poprostu inną osobą. Przyjmo- 
wałem ją bez refleksyi tym razem, tak jak się 
wącha różę, albo oddycha wiosennem powietrzem. 
Wydawała mi się ogromnie inteligentuą, gdy słu- 
chała tak wszystkich moich mądrości. Głowę oparła 
na białej rączce i patrzała we mnie jak w obraz, 
ciekawie i z zajęciem, rozchylająe lekko usta. 
Możesz sobie wyobrazić, jak jej złote włosy mie- 
niły się pod czerwonym blaskiem światła, które 
oblewało całą jej postać. Mistycyzm, a zarazem 
gorąca ziemska zmysłowość łączyły się w tym 
obrazie w coś, co było silne i porywające! 
Stach, spojrzawszy na zegarek, dał hasło do 
rozstania. Wstałem niechętnie ; nie mogłem się roz- 
stać z tą chwilą, z tym słodkim stanem duszy, 
o którym wiedziałem, że ucieka bezpowrotnie i 
dlatego właśnie chciałbym go przedłużyć w sprze- 
czny z naturą sposób. Moje „dobra noc“ musiało 
dźwięczeć jak skarga za utraconym rajem. Uści- 
snąłem rękę Stacha, a gdy przyszła kolej na Lulu, 


utonąłem wzrokiem tak głęboko w jej oczach, jak 
poszukiwacz skarbu w łonie ziemi. A choć mnie 
żaden skarb nie uszczęśliwił, zdumiał mnie prze- 
cież dziwny jakiś wyraz na jej zmęczonej trochę 
twarzy, niby odbłysk radości, połączonej z waha- 
niem i niepewnością. Zwróciliśmy się ku domowi. 
Jeszcze jeden uścisk ręki i byłem w moim pokoju, 
dokąd dolatywał mnie jeszcze odgłos oddalających 
się kroków i szmer cichnącej rozmowy. Pewnie 
mówią o mnie i dziwią się, że byłem dziś innym, 
jak zwykle. 

Czuję, że jestem ogromnie niespokojny, zdener- 
wowany ; sądziłem się dziś na zbyt wielkie fajer- 
werki towarzyskie. Do snu jestem zupełnie nie- 
zdolny ; chciałbym coś robić, czemś się zająć, jeż- 
dzić konno, albo grać na fortepianie, Śpiewać, 
siedzieć jeszcze dalej w towarzystwie, przez noc 
całą, w nieskończoność. Nie myśląc nawet o roz 
bieraniu, zbliżyłem się do okna i patrzałem. Księ- 
życ już był wysoko, okrywał przyrodę chłodną, 
nadziemską zasłoną, poodbierał kolory światła i 
życia, a zastąpił je srebrem spokoju i ciszy. — 
Wszystko odpoczywa. Drzewa zbliżają ku sobie 
blade głowy, kielichy kwiatów łączą swe miłosne 
westchnienia. Pójdę tam i napoję się tym spoko- 
jem, wejdę w to grono spiących, a może i mnie 
ogólna cisza przyjmie w swoje ramiona. 

Pocichu wysuwam się, delikatnie skręcam klucz 
w zamku i idę po białym kobiercu, ostrożnie, 
z nabożnym szacunkiem. Czuję, że sam wyglądać 
teraz muszę taki blady, że sam tworzę cząstkę 
tego srebrnego świata i zachowuję się jak wszyst- 
ko co mnie otacza. Jestem niby lunatyk, niby 
duch szukający spokoju. Biały snop światła, który 
ucieka przed moim cieniem i ciągnie się między 
zielonymi murami, służy mi za błędny cel wę 
drówki. Naraz wydaje mi się, jak gdyby ta mgła 
biała zaczynała się zgęszczać. Mam wrażenie cze- 
goś realnego, jestem coraz pewniejszy, że zmysła- 
mi osobno ten kawałek mgły obejmuję. W istocie 


to postać ludzka. Słyszę kroki, a oprócz oddechu | zumiała dla niej, 


jącego się cienia świeci się złoto, które rozpływa 
się w powłóczyste nitki, igra po srebrnej po- 
staci. 

— Lulu"... 

Zobaczywszy mnie, Lulu staje jak wryta. 

— To ty? — pyta przytłumionym głosem , ta- 
kim bezbarwnym, że nie wiem, czy to „ty“ od- 
nosić się ma do męża, za którego mnie bierze, 
czy może... 

— Nie, to ja. 

Słychać na to wybuch śmiechu, niby głos ty 
siąca koboldów. Lulu chustkę ciśnie do ust i śmieje 
się cicho, śmieje aż konwulsyjnie. 

— Nie, to ja — powtarza ironicznie i uśmie- 
cha mi się prosto w oczy. — Wiem. 

Co to znaczy, co wie? 

— Prawda — szepcze — słychać było, gdym 
wychodziła z domu? 

Nie wiem, co myśleć o tem; chcę się wytłó- 
maczyć, chcę... 

— Pst! — grozi, kładąc palec na ustach — 
już wiem, dobranoc, do-bra noe! 

I znika, jak cień, w domu, a ja łamię sobie 
głowę nad tem, czy śnię, czy leżę już dawno 
może w łóżku, czy na prawdę spotkały mię takie 
głupie, niewytłómaczone rzeczy. Czuję się naraz 
zupełnie trzeźwy, niepokój minął, a ustąpił roz- 
myślaniu nad tłoczącą się do myśli zagadką. 
Kładę się do łóżka, a rozbierając się, powtarzam 
mechanicznie słowa usłyszane przed chwilą. Nagle 
uderza mię, jak błyskawica myśl: Ona sądzi, że 
podążyłem za nią z umysłu do ogrodu, że chcia- 
łem spotkać ją samą, że ją kocham, że.. Żachną- 
łem się ze złości i z przerażenia. Ależ to byłoby 
głupstwem, szaleństwem z jej strony. Wie, że jej 
nie cierpiałem zawsze, unikałem, kiedy mogłem, 
że obojętność moja stawałą się nieraz podobną do 
umyślnej zniewagi. Ależ właśnie dlatego, odpo- 
wiąda mi na to jakiś drugi głos wewnętrzny — 
myślała, że sztywność twoja nienaturalna, niezro- 
jest poprostu reakcyjnym środ- 


wiatru, szelest sukni kobiecej. Na głowie zbliża-|kiem przeciw opanowującej cię namiętności. Ona 


jeśli stanie jako prywatuy człowiek otwarcie po 
stronie monarchy. Karty, jak widzimy, dobrze są 
stasowane, ale gra jest zbyt przeźroczysta.* 

Były minister i znakomity adwokat paryski 
Waldeck Rousseau wybrany został w niedzielę 
senatorem z departamentu Loary; wybór, o któ- 
rym już doniosła depesza, nastąpił prawie jedno- 
myślnie. Powrót p. Waldeck-Rousseau do życia 
politycznego żywo komentowany jest przez pa- 
ryską prasę. Francis Magnard zaznacza w Figa- 
rze, że przy najbliższem przesileniu ministeryal- 
nem nowy senator odegra rolę nadzwyczaj wy- 
bitną. Waldeck-Rousseau usunął się dobrowolnie 
z widowni politycznej w początkach ruchu bulan- 
żystowskiego; obecnie umiarkowani republikanie 
witają w nim znowu siłę nadzwyczaj cenną i nad- 
zwyczaj energiczną. Jak znaczącym faktem jest 
wybór nowego senatora, dowodzą najlepiej głosy 
dzienników radykalnych i socyalistycznych, które 
nie kryją się z obawami, jakie w nich budzi  ž 
przyszłość polityczna p. Waldeck-Rousseau. Petite 
République Gobleta przepowiada senatorowi Loary - 
zgubę i kompromitacyę. Jeżeli się chce rządzić kra- 
jem — pisze Goblet — jeżeli się chce odgrywać 
rolę jego wybawiciela, trzeba mieć jakąś politykę, 
jakiś program, jakąś doktrynę, jakąś całość prze- 
konań i nie wystarcza bystra inteligencya, łatwość 
zręcznej wymowy i bogactwo źródeł pomocniczych. 
Henryk Rochefort oświadcza w Intransigeant, że 
jeżeli prezydent Rzeczypospolitej powierzy p. Wal- 
deck-Rousseau utworzenie nowego gabinetu, po- 
winien przyjąć swoją misyę tylko pod warun- 
kiem, że ustawa przeciwko anarchistom zostanie 
zniesiona w przeciągu dwudziestu czterech go- 
dzin; w przeciwnym razie bowiem Waldeck- 
Rousseau będzie tylko strażnikiem więziennym, 
który przypadkiem dostał się na stopnie trybuny 
parlamentarnej. Wogóle jest objawem symptoma- 
tycznym, że wszystkie dzienniki liczą się z bli- 
skiem przesileniem gabinetowem i widzą w nowo- 
wybranym senatorze niewątpliwego następcę p. 
Dupuy. 

Paryski korespondent N. W. Journal ogłasza 
swoje interview z angielskim ministrem wojny 
Campbell-Bannerman'em. Minister oświadczyć miał, 
że pogłoski o wojnie angielsko-francuskiej są po- 
prostu śmieszne; trochę dobrej woli po obu stro- 
nach wystarczy, aby rozprószyć każde nieporozu- 
mienie, czy to w sprawie Madagaskaru, czy Sia- 
mu, czy wreszcie Kongo. Posiadanie Egiptu przez 
Anglię jest tylko czasowe; o ewakuacyi jednak 
dopiero wtedy może być mowa, gdy będzie pe- 
wzość, że Egipt jest dosyć silny, aby mógł rzą- 
dzić się samodzielnie i s modzielnie granie swoich 
bronić. Egipt nie będzie nigdy przyczyną powa- 
żnego konflikta pomiędzy Anglią i Francyą. Od- 
nośnie do wojny chińsko japońskiej zauważył Camp- 
bell, że Chiny są jedną wielką zagadką. Rząd an- 
gielski nie jest w stanie przewidzieć, jakie mogą 
być skutki wyniku wojny i ograniczy się na ra- 
zie do silnej ochrony przebywających w Chinach 
Europejczyków. 

Chwilowa sytuacya na wschodnio - azyatyckiej 
widowni wojny o tyle nie da się dokładnie ekre- 
ślić, że trudno jest odróżnić stwierdzone fakta od 
niepewnych i zmyślonych pogłosek. W każdym 
razie zwycięzka armia japońska, znajdująca się 
w Korei, posuwa się nieustannie naprzód, nie na- 
potykając żadnego prawie oporu; armia rezerwy, 
złożona z 30,000 ludzi wyruszyła w dniu 26 wrze- 
śnia z portu Hiroszima; flota zaś japońska pa- 
nuje samowładnie na całej przestrzeni wód po- 
między Chinami a półwyspem koreańskim. Chiń- 
ska armia koreańska i fota są sparaliżowane; 
druga armia, która ma stawić opór Japończykom, 
gromadzona jest dopiero wśród nadzwyczajnych 
trudności. Najniebezpieczniejszym dla Chin jest 
właśnie rozpaczliwy ich stan wewnętrzny. Do Lon- 
dynu nadeszły wiadomości, że w powiecie Teho, 
prowincyi Czili, gdzie znajduje się cesarski pałac 


w dziecinnej pewności siebie, próżności bez gra- 
nie, otoczona hołdami przyjaciół, przypuszcza tam 
nawet gwałtowną miłość, gdzie nienawiść szcze- 
rzy do niej groźnie zęby. A w dodatku dzisiejsze 
zachowanie się moje, wywołane chwilowem uspo- 
sobieniem ! Teraz dopiero stanął mi przed oczami 
wyraz tryumfu na jej twarzy, wyraz, jakby dzie- 
cinnej radości. Po chwilowem podniecenia przyj- 
dzie u mnie jutro, jak zwykle, straszliwa reakcya, 
a wtedy nie będę już jej tak znosił spokojnie, 
nienawiść ku Lulu ogarnie mię znowu, a życie 
z nią pod jednym dachem tem większą będzie 
dla mnie męką, że ciężyć mi będzie jej podej- 
rzenie. 

— Najlepiej wyjechać zaraz jutro z brzaskiem — 
myślę, zasawając sobie kołdrę na uszy. — Ależ 
nie, to byłoby właśnie największą niedorzecznością, 
milczącem potwierdzeniem tych przypuszczeń, które 
roją się w jej przewróconej głowie. Muszę więc 
zostać, choćby mnie to niewiedzieć co kosztować 
miało. Myśl nieprzyjemna usypiała mnie swą na- 
żącą goryczą tak, jak przyjemne wzruszenie sen 
zwykło rozpędzać mi z powiek. Pragnąłem, by 
nieznośne jutro jak najpóźniej nastąpiło, a to pra- 
gnienie skracało właśnie tę przegrodę, dzielącą 
mnie od dnia i zsyłało nirwanę na zmęczony 
umysł i zbolałe nerwy. Zasnąłem. 

Rano, gdy się zbudziłem, czułem niesmak jakiś, 
trochę podobny do tego, jaki się czuje po nocy, 
spędzonej na bhulance. Wybiegłem czemprędzej 
z domu, nie zobaczywszy się z nikim; wypiłem 
szklankę mleka w jakiejś chacie i przepędziłem 
kilka dzikich godzin w lesie i na łąkach. Wró- 
ciłem dopiero na obiad. Zmęczenie ułatwiało mi 
nieprzyjemne położenie, w jakiem się znajdowa- 
łem. Lulu zachowywała się względem mnie, jak 
zwykle, ale czułem, że śledzi mnie ciągle, że 
trzyma mnie i niewypuszcza. Nie uwierzysz, jak 
mnie to męczyło. 

(Dokończenie nastąpi), 
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letni wybuchło powstanie w celu obalenia dynastyi. | Sebastopol wszystkie pochyłości gór, zwrócone ku 
Z wyżyn Wejhajwej dostrzegać można prawie | przystani carskiej , były pokryte publicznością, 
codziennie statki japońskie w regularnem oddale-|która w silnem oświetleniu słonecznem przedsta- 
niu; należy przypuszczać, że krzyżowce japoń-|wiała obraz nader malowniczy. Przystań carska, 
skie czekają tylko na pomyślne okoliczności, aby | prześlicznie przybrana w girlandy zieleni, rośliny 
mogły wysadzić wojsko na ląd chiński. W stolicy |zwrotnikowe i bogate dywany, o godzinie 9 za- 
chińskiej opowiadają żywo o nagłem zniknięciu |częła zapełniać się przedstawicielami władzy, 08o- 
młodego Czenga, synowca wice-króla prowincyi | bami zaproszonemi 1 publicznością. Przygotowany 
Peczili, Li-Hung-Czenga. Czeng, który posiadał | do dalszej podróży cara parowiec floty ochotniczej 
najzupełniejsze zaufanie wice-króla, bezpośrednio „Orzeł* stał obok przystani, zkąd prowadził nań 
przed wybuchem wojny otrzymał polecenie za- chodnik, efektownie udrapowany flagami. Na przy- 
kupna broni, strzelb i nabojów dla armii. Kara-|stani w oczekiwaniu pociągu carskiego znajdowali 
biny w praktyce okazały się nieużyteczne; śledz- |się: zarządzający ministeryum marynarki jenerał- 
two wykazało, że Czeng kupił od niemieckich | adjutant M. M. Czichaczew, dowodzący wojskami 


(X) Na podstawie uchwały komitetu sędziów, 
otrzymali w dalszym ciągu odznaczenia następu- 
jący wystawcy: 


Grupa VIII. Okazy produkcyi mineralnej, gór- 
nictwo, hutnictwo, kamieniarstwo. 

Dyplom honorowy ministerstwa han- 
dlu: Administracya dóbr Andrzeja hr. Potockie- 
go, za wystawę produkcyi górniczej. 

Dyplom honorowy komitetu wystawy: 
Stanisław Szczepanowski i Ska w Myszynie, za 
wystawę urządzeń kopalnianych w Dżurowie i 
Myszynie. 

Medal złoty komitetu wystawy: Au- 
stryackie Towarzystwo akcyjne dla fabrykacyi ce- 
mentu w Szczakowej, za odlewy z hydraulicznego 
i portlandzkiego cementu. 

Medal srebrny ministerstwa handlu: 
Józefa Franz i Synowie, Lwów, za wyroby z gi- 
psu. Bernard Liban i Ska, Podgórze, za wyroby 
z wapna i cementu, Robert Doms i Emma z Dom- 
sów Tauszyńska, za wystawę kopalni węgla ka- 
miennego (Jeleń obok Jaworzna). Zarząd dóbr 
JE. Eustachego ks. Sanguszki w Tarnowie, za 
wystawę kopalni węgla w Grudny dolnej. 

Medal srebrny komitetu wystawy: 
Klementyna hr. Szembekowa z Węgierki, za wa- 
pno hydrauliezne. Gmina miasta Trembowli, za 
wyroby z kamienia trembowelskiego. Zarząd cen- 
tralny dóbr galicyjskich hr. Romana Potockiego, 
za przedstawienie kopalni węgla brunatnego w Gliń- 
sku. Miejska fabryka gipsu, Bochnia, za przed- 
stawienie gipsu zdolnego do uprawy gruntów i do 
celów przemysłowych. Stanisław Majewski i Ska, 
Warszawa, za przedstawienie fabrykacyi ołów- 
ków i surowych materyałów. Liban Ehrenpreis i 
Ska, Podgórze, za przedstawienie kamieniołomu 
i fabrykacyi wapna. Bałłaban i Tyrowicz, Lwów, 
za wyroby rzeżbiarsko-kamieniarskie. 

Medal bronzowy ministerstwa handlu: 
Jakób Gall, Kutkowce, za wyroby z proniatyń- 
skiego kamienia ciosowego. Wolgner Józef, Ko- 
marówka, za fabrykacyę wapna. Robert Doms, 
Tenczynek, za przedstawienie kopalni węgla w Ten- 
czynku. Mojżesz Oberhard, Gródek, za wyrób 
wapna. 3 

Medal brònzowy komitetu wystawy: 
M. i K. Lebenheim, Frywałd, za kostki i płyty 
kamienne. Ludgard hr. Grocholski, Pustomyty, za 
produkta kamieniołomów i wapienników. Józef 
Konrad i Damian Karol, Strusów, za krzyż ka- 
mienny. Oktaw Sala, Wysocko, za wyrób wapna 
hydraulicznego. Ludwina hr. Bobrowska, Bogo- 
niowice, za schody kamienne. Wojciech Jędrusiak, 
Tarza, za nagrobek kamienny. Jan Lick, Maków, 
za okazy budowlanego kamienia ciosowego. Fun- 
dacya hr. Skarbka, Drohowyże, za wyroby z alaba- 
stru brzozdowieckiego. Antoni i Roman Abgaro- 
wicze, Bratyszów, za wyroby alabastrowe. Anna 
hr. Potocka, Rymanów, za kamienie młyńskie. 
Blankenstein i Bornstein, Kraków, za wyroby 
z cementu i betonu. Artur Zaremba Cielecki z Por- 
chowej, za zbiór użytecznych minerałów i wyroby 
alabastrowe. Alfons Reitzenstein, Mrzygłód, za wy- 
rób wapna. N. N., za wystawę zbioru minerałów 
górniczych i tablie produkeyi z Dąbrowy górni- 
Krymski Wiestnik pisze: czej. N. N., za mapę geologiczno-górniczą połu- 
W dniu przejazdu cesarstwa rosyjskich przez |dniowo-zachodniej części Królestwa Polskiego. Ma- 


handlarzy 300.000 przestarzałych flint najrozmait- |okręgu wojennego odeskiego jenerał adjutant hr. 
szego rodzaju, odrzuconych już przez rozmaite | Musin-Puszkin, główny komendant floty czarno- 
europejskie wojska, i zapłacił po 2 taele za|morskiej i portów morza Czarnego, wiceadmirał 
sztukę, podczas gdy ze skarbu państwa wziął za|M. W. Kopytow, starszy flagman dywizyi floty 
to po 9 taelów. Czeng przyznał się do winy, a|czarnomorskiej J. M. Dikow, naczelnik m. Seba- 
stryj publicznie go wypoliczkował. Co się potem |stopola, kontr-admirał J. M. Ławrow i inni ofice- 
stało z Czengiem, niewiadomo; prawdopodobnie |rowie marynarki tudzież przedstawiciele władz 
został potajemnie zgładzony. wojskowych i cywilnych, reprezentanci zarządu 
yz Z pan miasta , Rear»: 
1 ( . K. Weis na czele, wreszcie masa wyborowej 
Korespondencya „Uzasu! publiczności, rozlokowanej po lewej stronie, gdy po 
IRA prawej stała warta honorowa pułku brzeskiego ze 
Praga 10 pażdziernika. PoE Bogacz kwi, W s pa- 
oz: ź : "duje się obe | Wilonie zebrały się zaproszone damy i cała jene- 
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także zapał postępowców dla unii personalnej, dzający ministeryum marynarki jenerał- adjutant 
nie zraża Dra Edwarda Gregra, „bo właściwie M. M. Czichaczew, dowodzący wojskami okręgu 
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dem finansowym najkorzystniejszą.* Wreszcie, że : 
postępowcy gorliwie zajmują się kwestyą socyal- | Odznaczenia przyznane wystawcom na kra- 
ną, to bardzo dobrze, a że usiłują robotników po- jowej wystawie 
zyskać dla opozycyi narodowej i prawnopolitycz- , 
nej, to jest nawet chwalebnem. Słowem, p. Gre- 
growi bardzo się podobają postępowcy, byle prze 
ciwnikom nie dostarczali pretekstu do rozwodze- 
nia się nad rzekomem rozdwojeniem obozu mło- 
doczeskiego, byle się zadawalniali rolą lekkiej 
konnicy armii młodoczeskiej. 
Natomiast p. Herold, chwaląc prąd postępowy, 
wśród młodzieży, o ile on dąży ku nowym my- 
ślom, nowym poglądom, nowym celom ludzkości (!) 
i zapewniając, że sam jest przejęty „nowożytny- 
mi* poglądami, potępił jednak bardzo stanowczo 
pretensyę postępowców do odegrania roli polity- 
cznej. O ile oni dążą do celów, „które się znaj- 
dują po za naszym programem, albo posługują 
się taktyką, która się różni od taktyki, ustano- 
wionej przez (tu mowcea opuścił: legaloą) repre- 
zentacyę ludności, ruch postępowy musi być uwa- 
żanym tylko jako chybiony i nikt nie powinien 
żądać od stronnictwa wolnomyślnego, aby przy- 
jęło odpowiedzialność za zasady, których nie za- 
wiera jego program, albo za taktykę (która spro- 
wadziła głośny proces „Omladiny*!), która naszem 
zdaniem, nie zgadza się z interesem narodu“. 
Brzmi to całkiem inaczej, niż ojeowsko - dobro- 
duszne wynurzenia p. Gregra. Wreszcie p. Herold 
stawia ultimatum: „Kto należy do stronnictwa 
naszego, kto do niego się zgłasza, nie może Sa: 
mopas dążyć do innych celów, ani używać innej 
taktyki, niż ta, którą stronnictwo ustanowiło.“ A 
więc p. Herold nie uznaje żadnych postępowych 
partyzantów, żąda karności. Wyklucza tych, któ- 
rzy się jej nie poddają. A nadto trybun młodocze- 
chów ustatkował się już tak dalece, że uroczyście 
uznaje, iż wszelka opozycya jest tylko — środ- 
kiem, gdy p. Eward Gregr, w zgodzie z oświad- 
czeniem, złożonem przed kilkunastu laty, wido- 
cznie i teraz jeszcze sądzi, że opozycya jest nie- 
odzowną i przyrodzoną cechą wszelkiej postępo- 
wości i wolnomyślności. 
Pomiędzy celami, do których dąży stronnictwo 
młodoczeskie za pomocą opozycyi, p. Herold nie 
wymienił, jak kolega Gregr, unii personalnej, lecz 
ugodę z Niemcami i to na podstawie: „1) zupeł- 
nego równouprawnienia językowego obu narodów 
pod każdym względem i w każdym stosunku; 2) 
narodowej ugody na równych warunkach we 
wszystkich krajach korony czeskiej”. 
Program ten obejmuje więc wprowadzenie cze- 
skiego języka urzędowego (pro foro externo i in 
terno) w Czechach, na Morawie i na Szląsku. 
Trudno przypuścić, aby się Młodoczesi spodziewali 
zupełnie tam wyprzeć niemiecki język urzędowy 
(władz, pro foro interno), a zatem akcya ich 
zmierza do tego, aby w trzech ziemiach korony 
czeskiej były dwa równorzędne języki urzędowe. 
W praktyce więc nietylko wszystkie rozporządze- 
nia, wyroki i t. d, wydawane stronom, lecz także 
cała korespondencya z władzami centralnemi, woj- 
skowemi itd., byłyby spisywane równocześnie po 
niemiecku i po czesku. Kiedy na drodze dotych 
czasowej opozycyi z tyralierką postępowych omla- 
dińeów spodziewają się młodoczesi dotrzeć do tego 
celu? — p. Herold nie obwieścił słuchaczom. 
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ryan Łomnicki, Lwów, za wzorowy petrograficzno- 
mineralogiczny zbiór powiatu lwowskiego. Edmund 
Krzen, Lwów, za przedstawienie zużytkowanych 
glin w kraju. Modest Maryański, kierownik ko- 
palni Shasta w Kalifornii, za przedstawienie pro- 
duktów polskich kompanij górniczych w Ame- 
ryce. Wacław Łuszczyński, za kierownictwo fa- 
bryki wapna hydraulicznego w Węgierce. A. Fo- 
lusiewicz, za zestawienie statystyczne produkcyi 
soli w Wieliczce od 1772 do 1893 roku. 


List pochwalny: Jan Górka w Porębie, 


za kamienie młyńskie i stępy kamienne. Franci- 
szek Pachacz w Trzemeśni, za kamienie młyńskie | SLL 
i żarnowe. Mieczysław Bużenin Mniszek w Skwa 
rzawie, za kamień budowlany, wapienny i glinę. 
Albin Słonecki z Koniuszek, za kamień wapienny 
i gips. Sydonia z Mysłowskich Pieńczykowska 
w Strychańcach, za gips, marmur i alabaster, Pa- 


weł Rygier z Gorajowiee, za kamień budowlany. 

Nadto uchwalono wyrazić podziękowanie panu 
prezydentowi dyrekcyi skarbu Witołdowi Kory- 
towskiemu, za urządzenie pawilonu ministerstwa 
skarbu i tym osobom, które przy zebraniu oka- 
zów tego pawilonu współdziałały. 


Grupa XXXI. Publiczne urządzenia sanitarne.-— 
Urządzenia szpitalne. Zakłady dobroczynne. Šani- 
tarne urządzenia robotnicze i fabryczne; kasy 
chorych. Urządzenia i wytwory zdrojowe. Publi 
czne urządzenia miejskie. Park wodociągów; ta- 
zienki; kanalizacya; oświetlenie; rzeźnie; beczki. 


Dyplom honorowy komitetu wystawy: 
Dr Zygmunt Laskowski z Genewy, za atlas ana- 
tomieczny. W. H. Lindley z Frankfurtu nad Me- 
nem, za plany i modele wodociągów i kanaliza- 
cyi miasta Warszawy i innych miast, za plany 
zakładu oczyszczania zawartości kanałowych we 
Frankfurcie nad Menem, wystawione we własnym 
pawiłonie, oraz za okaz wzorowego kanału, urzą- 
dzonego na wystawie. Arnulf Nawratil, Lwów, za 
przedstawione urządzenia ochronne dla robotni- 
ków. Gmina miasta Lwowa, za przedstawione 
plany budynków i urządzeń miejskich. 

Medal złoty komitetu wystawy: Gmina 
miasta Krakowa, za plany, odnoszące ąię do roz- 
woju miasta. Zakład zdrojowy w Krynicy, za 
wzorowe urządzenia lecznicze i szybki rozwój za- 
kładu. Kubieki Józef, Lwów, za urządzenie pier- 
wszego zakładu krowiankowego w kraju i wzo- 
rowe tegoż prowadzenie. 

Srebrny medal komitetu wystawy: 
Gmina miasta Przemyśla, za plany urządzeń sa- 
nitarnych. Zarząd zakładu zdrojowego w Szcza- 
wniey, za staranne prowadzenie zakładu. Zarząd 
zakładu zdrojowego w Iwoniczu, za wzorowe u- 
rządzenia lecznicze. Zarząd zakładu zdrojowego 
w Truskawcu, za model budynku inhalacyjnego, 
okazy wód mineralnych, i inne środki lecznicze. 
Zarząd zakładu kąpielowego w Lubieniu, za sta- 
rania około podniesienia zakładu. Zarząd zakładu 
zdrojowego w Rymanowie, za gorliwe starania 
około podniesienia zakładu. Zarząd zakładu zdro 
jowego w Morszynie, za uznania godne starania 
około podniesienia zakładu i wyrób soli morszyń- 
skiej. Szpital Braci Miłosierdzia w Krakowie, za 
skuteczną działalność na polu humanitarnem. Emil 
Bertemiljan Brajer, za wzorowe urządzenie zakła 
du wodoleczniczego „Marjówka* pod Lwowem. 
Towarzystwo opieki zdrowia w Krakowie (zało- 
żone przez Dra Jordana), za skuteczną działal- 
ność na polu hygieny, w szczególności za tablice 
graficzne, przedstawiające żywienie się ludu w Ga- 
licyi, zestawione przez Dra N. Cybulskiego. Dr 
Krokiewicz Antoni, Lwów, za okazy kultur bak 
teryi chorobo-twórczych i innych, z wód lwow- 
skich wyhodowanych. Zaręmba Karol, Kraków, 
za projekt pawilonu chirurgicznego szpitala św. 
Łazarza w Krakowie. Staszczyk Adam, Kraków, 
za stół operacyjny, szafę żelazną do przechowy- 
wania narzędzi chirurgicznych, łóżko żelazne szpi- 
talne i inne wyroby z tego zakresu. K. Rząca i 
Chmurski, za sztuczne wody mineralne. Mann Ru- 
dolf, Lwów, za staranny wyrób bandaży i opa- 
trunków. Reichert Karol, Wiedeń, za narzędzia 
optyczne (mikroskopy). Haertel Herman, Wro 
cław, za narzędzia chirurgiczne. Š. Kelsen, Wie- 
deñ, za wzorowe urządzenia wodociągowe i ką- 
pielowe. Steinbuch Herman (firma Wolff i syno 
wie), Wiedeń, za wystawienie kompletnej apteki. 
Galicyjskie Towarzystwo aptekarskie, Lwów, 'za 
staranną retrospektywną wystawę postępów no- 
woczesnej farmacyi, urządzoną przez Mag. Win- 
centego Jabłonowskiego. Dr Jan Gwiazdomorski, 
Kraków, za wzorowe urządzenie „Domu zdrowia.“ 
Dr Andrzej Chramiec, Zakopane, za urządzenie 
zakładu wodoleczniczego. Wiszniewski Konstanty, 
Kraków, za wyroby farmaceutyczne i wina le 
cznicze. Stenzel Edward, Kołomyja, za wzorowo 


suszone zioła. Rudolf Schwarzkopf, Berlin, za wzo- 
rowy przyrząd do sygnalizowania stanu wody 
w parowych kotłach i osłony ochronne do rurek 


wodoskazowych. Biasion Alfred, Kraków, za wy- 
rób narzędzi chirurgicznych. Knapiński Ludwik, 


Kraków, za instrumenta lekarskie. Friedl-Kwizda, 


Korneuburg, za wystawione przez lwowskie To- 
warzystwo ochrony zwierząt, bandaże gumowe 


przeciw strychowaniu się u koni. Dr Jan Racker, 


za przetwory farmaceutyczne. Blumenfeld Henryk, 
Lwów, za wyroby farmaceutyczne. 
Medal bronzowy komitetu wystawy: 


Schlifrig Emil, Lwów, za druki, księgi, kartonaże 
lekarskie i aptekarskie. Dr Andrzej Gońka, Liwów, 
za wyroby dentystyczno-lekarskie. Bernard Ber- 
ger, Lwów, za wyroby dentystyczne. Georgeon i 
Trepczyński, Lwów, za narzędzia chirurgiczne. 
Chrzanowski Edmund, Warszawa, za lektykę wła- 
snego pomysłu. Szeliga Łyszkiewicz, Lwów, za 
przenośny barak tekturowy. Balicki, rysownik a- 
tlasu anatomicznego Dra Z. Laskowskiego. Kli- 
mek Józef, Lwów, za wyrób ortopedycznych gor- 
setów, bandaży ete. Krechan i Wydra, Wiedeń, 
za wyroby gumowe. Hauptner H., Berlin, za wy- 
stawione przez lwowskie Towarzystwo ochrony 
zwierząt, maski i przyrządy do zabijania bydła. 
Meznik A., Wiedeń, za podkowy z wkładkami 
drewnianemi i nożyce do obcinania zębów u koni, 
Jung, Warszawa, za przyrząd desinfekcyjny wła- 
snego pomysłu. Wilczyński Konstanty, Kraków, 
za miody lecznicze. Beiser Jakób, Lwów, za o- 
kazy specyfików farmaceutycznych. 


List pochwalny: Zarząd zakładu zdrojo- 


wego w Wysowie, za wody mineralne. Zarząd 
zakładu zdrojowego w Swoszowicach, za wodę i 
muł siarczany. Krzizik Fr., Praga, za stół do ope- 
racyj ginekologicznych. Sigallina Klaudya, War- 
szawa, za kefir. Grob Herman, Wygoda, za Wy- 
roby dentystyczne. Wolański Stanisław, Szcze- 
rzec, za kefir i wyroby farmaceutyczne. Dr Beill 
Alfred, Stanisławów, za przetwór farmaceutyczny. 
Kopalko M., za wykonanie modelu budynku inha- 
lacyjnego w Truskawcu. Krakowskie Towarzy- 


stwo ochrony zwierząt, za siatkę do noszenia dro- 
biu. Wiedeńskie Towarzystwo ochrony zwierząt, 
za wystawienie modelu do wożenia cieląt, kagań- 
ców Steinbucha, maski do zabijania ete. Mayfarth, 
za przyrząd ochronny do sieczkarni. Henryk Brze- 
zina z Beniowej, za przyrząd ochronny do pił cyr- 
kularnych. Hay, za antyseptyczny puder. 
W grupie XV mylnie wydrukowano: 

Teodor Kornyi ma być: Józef Korenberger re- 
cte Kornyj. 

Jan Dorohyj ma być: Jakym Dowhyj. 


Kraków 11 października. 

— Zapiski osobiste. Dr Ponikło, dyrektor krajo- 
wego szpitala św. Łazarza w Krakowie, wyjechał do 
Wiednia z polecenia Wydziału krajowego, celem roz- 
patrzenia się w ulepszeniach i zmianach, zaprowa- 
dzonych w ostatnich czasach w tamtejszych szpita- 
lach rządowych: „Wiedener Krankenhaus“ i „Franz 
Josephs Krankenhaus*. 

— Z Uniwersytetu. P. Mandel Ueberall, rodem 
z Jarosławia w Galicyi, otrzymał dziś na tutejszym 
Uniwersytecie stopień doktora praw. 

— 0 książce St. Koźmiana: Rzecz o roku 1863 
zamieszcza dzisiejsza N. fr. Presse pierwszy fejleton 
p. t.: „Wahrheit über das Jahr 1863“. 

— Sekcya ekonomiczna Rady miejskiej odbyła 
wczoraj posiedzenie i stosownie do wniosków Magi- 
stratu uchwaliła dokonać uporządkowania drugiej czę- 
ści ulicy Topolowej kosztem 1.600 złr. Również u- 
chwaliła uporządkować ulicę „Nad Rudawą* po pra- 
wej stronie, idąc z ulicy Zwierzynieckiej; uporząd- 
kowanie po lewej stronie nastąpi z chwilą ukończe- 
nia rokowań z niektórymi właścicielami domów. 

-— Dyrekcya kolei konnej w Krakowie odniosła 
się do Magistratu z zawiadomieniem, że roboty około 
przedłużenia zwrotnie na istniejącym torze, oraz około 
położenia nowych szyn stalowych, zamierza rozpocząć 
około 15 b. m. i to równocześnie na dwóch punktach: 
od strony mostu Podgórskiego i dworca kolejowego, 
tak aby przed zimą jeszcze zupełnie prawie na nowo 
urządzona kolej konna mogła być oddaną do użytku 
publicznego. Z powodu rychłego rozpoczęcia robót 
upraszała dyrekcya kolei konnej o zezwolenie na skła- 
danie materyałów budowlanych, jak szyny, kostki ka- 
mienne, wzdłuż toru kolei, ewentualnie o wstrzyma- 
nie ruchu wozowego w danej ulicy, gdyby stan ro- 
bót tego zarządzenia wymagał. Magistrat przychylił 
się do podania dyrekcyi tramwaju i zezwolił na skła- 
danie materyałów, za ryczałtową opłatą w kwocie 
100 złr., na miejscach, które po temu Magistrat wy- 
znaczy. Budowę nowej linii kolei konnej od Rynku 
głównego przez ulicę Szewską i Karmelicką do Parku 
krakowskiego zamierza dyrekcya, stosownie do układu 
z Radą miejską, rozpocząć z wiosną r. 1895. Na 
zbudowaniu tej linii zyska bardzo wiele komunika- 
cya jednej z najpiękniejszych dzielnie miasta, która 
się rozszerza i rozwija coraz więcej. 

— Podziękowanie. WP. Karol Włodzimirski 
(firma Maurycy Baruch) zobowiązał się dostarczyć 
bezpłatnie do budowy Domu akademickiego znaczną 
ilość cegły najlepszego gatunku. Cegła ta w swoim 
czasie przy budowie nowego kolegium uniwersyte- 
ckiego uznana została za najlepszą. — Za ten dar 
składam niniejszem WP. Karolowi Włodzimirskiemu 
serdeczne podziękowanie. Prof. Dr Korczyński. 

— Wydział Tow. im. Tadeusza Kościuszki za- 
prasza szanownych członków na nabożeństwo żałobne, 
które odprawionem będzie dnia 15 b. m. w ponie- 
działek o godz. 11 przed południem w katedrze na 
Wawelu, jako w 77 rocznicę zgonu nieśmiertelnej 
pamięci Tadeusza Kościuszki. 

— Towarzystwo ogrodnicze. Na posiedzeniu ko- 
mitetu wystawowego w dniu 10 b. m., szczegółowo 
obradowano nad wystawą chrysantemów pod protek- 
toratem krakowskiego Towarzystwa ogrodniczego, od- 
być się mającą 16, 17 i 18 listopada b. r. w salach 
ogrodu Towarzystwa Strzeleckiego w połączeniu 
z tombolą kwiatową i koncertem. O ile wnosić mo- 
żna, wystawa zapowiada się nader okazale i licznie 
będzie obesłaną, gdyż wezmą w niej udział także mi- 
łośnicy kwiatów pozamiejscowi. Za staraniem profe- 
sora Janczewskiego, urozmaiconą ona również będzie 
bogatą kolekcyą gruszek i jabłek, nie bez powa- 
żnego znaczenia naukowego. — Zgłoszenia o współu- 
dział w wystawie z podaniem ilości roślin, przyj: 
muje inspektor plantacyj p. Malecki. 

— W „Zgodzie*, stowarzyszeniu rękodzielników 
krakowskich, danem będzie dla członków w niedzielę 
dnia 14 b. m. przedstawienie amatorskie. Program: 
Dzieci Muzy, komedya w 1 akcie Fr. Domnika; 
Dwaj dragoni, śpiew charakterystyczno komiczny ; 
zakończą Łobzowianie, obrazek dramatyczny w je- 
dnym akcie ze śpiewami i tańcami Wł. L. Anczyca. 
Początek o godzinie 7 wieczorem. 

— Honorowe obywatelstwo. Rada miasta Jaro- 
sławia uchwałą swą, na posiedzeniu w dniu 8 b. m, 
jednogłośnie powziętą, nadała JE. Namiestnikowi Ka- 
zimierzowi hr. Badeniemu obywatelstwo honorowe 
miasta Jarosławia z wdzięczności za szczególną ży- 
czliwość i znakomite zasługi, położone około dobra 
i rozwoju miasta. 

— Mianowania. Prezydyum krajowej dyrekcyi 
skarbu zamianowało oficyała kancelaryjnego Kazi- 
mierza Janickiego, adjunktem dyrekcyi urzędów po- 
mocniczych w IX klasie rangi, 

Prezydyum krajowej dyrekcyi skarbu we Lwowie 
zamianowało asystenta podatku od cukru, Piotra Ed- 
warda dw. im. Steinkellera, oficyałem podatku od 
cukru w X klasie rangi. š 

— Z armii. Starszym lekarzem zamianowany zo- 
stał lekarz asystent Dr Bronisław Jakesch w 57 p. 
piechoty. Rotmistrz w stanie pozasłużbowym Ale- 
ksander Chwalibogowski otrzymał najwyższe zezwo- 
lenie na przyjęcie i noszenie krzyża kawalerskiego 
orderu papieskiego św. Grzegorza; porucznik Hen- 
ryk Zwakon-Taborau, nadliczbowy w 6 p. ułanów, 
przydzielony do instytutu geograficznego, na przyję- 
cie i noszenie orderu sułtańskiego „Korona Johory* 
II klasy; szeregowiec gwardyi przybocznej Jan Po- 
piel, na przyjęcie i noszenie ces. ros. medalu złotego 
na wstędze orderu św. Stanisława. 

— Prezenta. Namiestnictwo nadało prezentę na 
opróźnione rz. kat. probostwo regiae collationis 
w Sądowej Wiszni, tamtejszemu dotychczasowemu ad- 
ministratorowi X. Stanisławowi Ziembie. 

— Z wystawy krajowej. Ze Lwowa donoszą nam 
pod dniem 10 b. m.: 

(>X<) Zaczęliśmy tedy ostatni tydzień wystawy — 
już tylko sześć dni dzieli nas od jej zamknięcia. Lwo- 
wianom robi się smutno, korzystają więc z ostatnich 
dni i spieszą na wzgórze stryjskie, by przynajmniej 
w pamięci utrwalić sobie prześliczny obraz, który 
wkrótce już zniknie na zawsze, Pogoda wytrzymuje, 
a ciepło jest takie, że wiele osób przechadza się po 
placu bez zarzutek. 

Dzisiaj zwiedząli wystawę uczniowie i uczennice 


szkół lwowskich św. Antoniego, św. Anny i Konar- 
skiego w liczbie kilkuset, dla których wystawa zni- 
żyła ceny wstępu na 10 ct. Dziatwa przyczyniła się 
wielce do ożywienia ruchu na placu. Oprowadzali ją 
i objaśniali nauczyciele i nauczycielki. Dzisiaj zwie- 
dzała także wystawę wycieczka kilkudziesięciu wło- 
ścian z powiatu jarosławskiego, której urządzeniem 
zajął się ks. Jerzy Czartoryski. Z obcych zwracało 
ogólną uwagę grono kilkunastu Rumunów, między 
którymi kilka pań odznaczało się niezwykłą urodą. 

Świetnie zapowiada się ostatnia niedziela. Będziemy 
mieli wspaniałą iluminacyę placu, tombolę, raut dla 
wystawców w hali muzycznej, dwa wiece: miast i 
urzędników państwowych, wielką wycieczkę włościan 
z powiatu krakowskiego i kilka innych. Lwów nie- 
wątpliwie pospieszy tłumnie na wzgórze stryjskie, a 
spodziewać się należy także wielkiego napływu z pro- 
wincyi. Oby tylko dopisała pogoda! Krakowską wy- 
cieczkę powita na placu ks. Sapieha. 

Tombola niedzielna, jako ostatnia, będzie też naj- 
bogaciej wyposażoną. Fantów zakupiono przeszło za 
2.000 koron, a nadto wielu wystawców pospieszyło 
z darami. W rzędzie tych ostatnich jest także maj- 
ster szewski z Krakowa, p. Kuliński, który ofiarował 
na tombolę śliczne buciki safianowe wartości 30 złr. 
Reprezentant vdznaczonej złotym medalem firmy Kon- 
dratowicz p. Oharzewski dał na tombolę kilka butelek 
wybornego koniaku. Główną tombolę stanowić będzie 
t. zw. kanapa- dywan, zakupiona u wystawcy lwow- 
skiego stolarza p. Cirina za kwotę 150 złr. 

Zamknięcie wystawy nastąpi nieodwołalnie we wto- 
rek dnia 16 b. m. o godz. 3 po południu. Program 
tej uroczystości został już ułożony, Przemawiać będą: 
prezes wystawy ks. Adam Sapieha, marszałek kra- 
jowy ks. Eustachy Sanguszko i dyrektor wystawy 
p. Zdzisław Marchwicki, poczem ks, prezes ogłosi 
wystawę jako zamkniętą, Tego samego dnia odbędzie 
się ciągnienie losów wystawowych. 

— 0 koncercie kompozytorskim Żeleńskiego te- 
legrafują nam ze Lwowa: Koncert odbył się z ogrom- 
nem powodzeniem. Sala przepełniona. Szczególnie wy- 
jątki z opery Goplana wywoływały wielkie wraże- 
nie. Soliści panna Szlezygier i Myszuga wywiązali 
sig znakomicie. Chóry i orkiestra Towarzystwa mu- 
zycznego wyborne. Przyjęcie owacyjne. Kompozyto- 
rowi wręczono dwa wieńce i dużo kwiatów. Koncert 
prawdopodobnie zostanie powtórzony. 

— Krzyż Markowa na wystawie. W Nrze 118 
czasopisma Hałyczanin z dnia 7 czerwca r. b. uka- 
zał się w kronice artykuł zatytułowany: „Polski 
klown na kościuszkowskiej wystawie*. W artykule 
tym rzucił się autor w gwałtowny sposób na prof. 
Włodzimierza Szuchiewicza, za umieszczenie na krzyżu, 
pod którym siedzi lirnik, napisu: „Ten krzyż posta- 
wił Józef Markow za odpuszczenie grzechów.“ 

Artykuł ten przedstawiał prof, Szuchiewicza jako 
tylko cierpianego w komitecie wystawy. Autor arty- 
kułu nazywał prof Szuchiewicza klownem, albo pol- 
skim pajacem der dumme August i radził mu wkońcu, 
aby się zaangażował do bawiącego we Lwowie cyr- 
ku. Ponieważ Hałyczanin od samego początku, gdy 
zaczęto urządzać wystawę, zaczął gwałtownie wystę- 
pować przeciwko niej, rzucając się szczególnie na p. 
Szuchiewicza, oskarżył p. S. redakcyę Hałyczanina 
i wczoraj przed trybunałem sędziów przysięgłych we 
Lwowie odbyła się dotycząca rozprawa. 

Jako oskarżony, stanął odpowiedzialny redaktor 
Łucyk, jako oskarżyciel prywatny, adwokat Kos. 
Trybunał składają pp. radcy: Zubrzycki, Lorenz i 
Nikisch. Rozprawa odbyła się w języku ruskim. Przy 
odczytaniu aktu oskarżenia prosiła ława przysięgłych 
o tłómacza, gdyż większość sędziów nie rozumie po 
rusku i domagała się przeprowadzenia rozprawy po 
polsku. Akt oskarżenia przetłómaczono i odczytano 
po polsku. 

Oskarżony Łucyk zeznaje, iż Hałyczanin dlatego 
występowa! przeciw wystawie, albowiem ona, jako 
krajowa, powinna być polsko-ruską, tymczasem dy- 
rekcya traktowała Rusinów, jako obcych, przeciw p. 
Szuchiewiczowi zaś występował Hałyczanin dlatego, 
że on, wbrew przekonaniom Rusinów, brał udział 
w wystawie sam jeden; inkryminowany artykuł na- 
pisany był pod wpływem napisu, na krzyżu umiesz- 
czonego, 

Odezytano kilka artykułów Hałyczanina, pisa- 
nych z ogromną nienawiścią do wystawy i Polaków, 
w jednym z nich zarzuca n. p. pani Niezabitowskiej, 
że darowała cerkwi ornat, na którym był krzyż, a 
na nim zamiast ukrzyżowanego Chrystusa, rozpięty 
orzeł polski. 

Następnie zeznawał profesor Śzuchiewicz, jako 
świadek. Opowiada on, iż od początku powołania go 
do komitetu wystawy, zaczął się na niego Hałycza- 
min gwałtownie rzucać, podnosił przeciw niemu rze- 
czy niemożliwe; świadek zbywał to wszystko mil- 
czeniem. Gdy postawiono krzyż na wystawie, ści- 
słość etnograficzna wymagała napisu na krzyżu, wów- 
czas on, chcąc „wyprosić odpuszczenie grzechów ta- 
kiemu grzesznikowi, jak Markow“, umieścił odpowie- 
dni napis. 

Obrońca oskarżonego Dr Grek wykazuje, iż arty- 
kuł napisany był nie przez oskarżonego, lecz przez 
kogo innego i stawia wniosek, aby autora zawezwano 
jako świadka do rozprawy. Trybunał przychylił się 
do tej prośby, wobec czegu zawezwano Iwana Pe- 
łecha. Dalszy ciąg rozprawy i wyrok podamy jutro. 

— Wiec urzędników odbędzie się dnia 14 b. m. 
we Lwowie o godzinie 12 w południe. Gaz. urzę- 
dnicza, organizująca ten wiec, pisze: „Zapraszamy 
nań wszystkich urzędników we Lwowie zamieszka- 
łych, zaś urzędników z prowincyi, prosimy najusil- 
niej, aby przystąpili bezzwłocznie do wyboru delega- 
tów w każdej miejscowości, gdzie jest jakikolwiek 
urząd państwowy i uprosili wybranych delegatów do 
wzięcia udziału we wiecu w imieniu swoich moco- 
dawców. O wyborze delegata, ewentualnie delegatów, 
prosimy zawiadomić nas telegraficznie z podaniem 
nazwisk przybyć mających, tudzież dnia i pory przy- 
jazdu. Ilu delegatów wybrać należy z każdej. miej- 
scowości, to rzecz już własnego uznania wybierają- 
cych — atoli wypada nam dodać, iż byłoby bardzo 
pożądanem, ba, nawet koniecznem dla powodzenia 
sprawy, żeby zjazd urzędników z prowincyi był jak 
najliczniejszy. Przedmiotem obrad wiecu będzie wy- 
łącznie tylko kwestya zawiązania Towarzystwa urzę- 
dniczego o celach filantropijnych. Dla ukojenia wszel- 
kich obaw dodajemy, że zwołanie wiecu nastąpiło za 
wiedzą i wyrażnem zezwoleniem szefów władz kra- 
jowych, do których z prośbą odnosiła się redakcya.* 

— Zamach samobójczy. Wczorajsze nasze donie- 
Bienie o zamierzonem samobójstwie młodej panienki 
w ogrodzie realności przy ulicy Szpitalnej we Lwo- 
wie, uzupełniamy następującymi szczegółami: Pa- 
nienka owa przybyła wieczornym pociągiem około 
godziny 7 od strony Krakowa i udała się w ulice 
miasta, szukając widocznie odpowiedniego miejsca dla 
urzeczywistnienia swego zamiaru. Stan chorej, którą 
popołudniu umieszczono w osobnym pokoju, jest po- 
myślnym. Żądała spowiednika, lecz mimo skruchy 
nie wyjawiła dotąd swego nazwiska, które, zdaje się; 
pozostanie tajemnicą. 


* . 


— Hurko powrócił wczoraj z rodziną z Zegrza do 
arszawy. 

— Edmund Chojecki. Donosiliśmy niedawno, że 
Chojecki, piszący po francusku pod pseudonimem 
Charles Edmond, powieściopisarz francuski, wyzwał 
na pojedynek Henryka Becque, kronikarza Figara, 
za to, że tenże napisał, iż Chojecki, jako bibliote- 
karz senatu, ma synekurę, która powinnaby być 
W ręku rodowitego Francuza. — Świadkowie Choje- 
ckiego, pp. Hóbrard i P. Bourde, żądali pojedynku, 
zaś świadkowie Becque, pp. Wiktoryn Sardou i L. 
Ganderaux tłómaczyli, że Becque nie obraził Choje- 
ckiego. Spór oddano pod sąd senatora Ranca, redak- 
tora pisma Paris, który orzekł, że p. Chojecki nie 
powinien uważać się za obrażonego. 

— Mierzwiński bawi obecnie w Paryżu, gdzie 
odzyskawszy zdrowie zupełnie, pracuje nad kilku 
ńowemi operami, pomiędzy innemi nad Otellem 
Verdiego. W zimie ma podobno przybyć do War- 
szawy po występach na kilku scenach niemieckich. 

— Oryginalny plebiscyt. Jeden z dyrektorów tea- 
trów petersburskich wpadł na oryginalny projekt, a 
mianowicie przy kasie urządził skrzynkę, w której 
publiczność składa kartki z tytułami sztuk, jakie 
pragnęłaby widzieć. Pierwszy taki plebiscyt wypro- 
wadził na świat... Piękną Helenę, za którą oświad- 
czyło się najwięcej osób. 

— Nekrologia. Marya z Dobrzańskich Ostrowska, 
urodzona w Krzyszkowicach dnia 10 maja 1869 r., 
po długich i ciężkich cierpieniach zmarła w Pereso- 
łowicach dnia 2 b. m., opatrzona św. Sakramentami. 
Eksportacya zwłok odbyła się w Peresołowicach dnia 
4 b. m. do grobów familijnych, a nabożeństwo ža- 
łobne odprawione zostało dnia 5 b. m. w kościele 
parafialnym w Grabowcu. 

— Ignacy Zdobysław Bołdraczyński, właści 
ciel dóbr Jabłonki i Kołonice, pow. Lisko (dawniej- 
sza część ziemi sanockiej), urodzony w r. 1820, były 
członek Towarzystwa agronom. wiedeńskiego (miano 
wany w r. 1843), b. redaktor Przewodnika Ekono- 
micznego w Krakowie, członek-korespondent Akade- 
mii Umiejętności w Krakowie, fundator szpitala po- 
wiatowego, mającego się wybudować w Lisku, eko- 
nomista polski, autor wielu dzieł rolniczej i społe- 
cznej treści, niepospolitej wiedzy i prawości człowiek 
u przyjaciel ludu, zmarł w majątku swoim w Jabłon- 
kach, opatrzony ów. Sakramentami. 


Repertuar teatru miejskiego 
w Krakowie. 

W piątek 12 b. m.: Ksenia, poemat dramatyczny 
w 1 akcie A. Urbańskiego, oraz Radcy pana radcy, 
komedya w 3 aktach Michała Bałuckiego (przedsta- 
wienie popularne). 

W sobotę 13 b. m.: Oj mężczyzni, mężczyzni! 
komedya w 4 aktach K. Zalewskiego. 

W niedzielę 14 b. m.: Stu djabłów, komedya w 4 
aktach Fr. Domnika. i 


— Dnia 10 pażdziernika pochmurno, deszcz we 
dnie i w nocy; termometr od +-5*2 doszedł do +105 
Cels. Barometr trochę spadł; o godz. 7 rano dnia 11 
października stan jego był 747:6 mm., termometru 
+96 C. Wiatr półnoeno-zachodni. 

W piątek d. 12 października: św. Maksymiliana b. 
EELEE EASES SEEDEDE KAI WWIOO COAT KWOCIE SERRE 


Ruch artystyczny i umysłowy. 


Z teatru. Wyborna farsa Kaz. Zalewskiego Oj 
męźczyźni, mężczyźni! wznowiona została wczoraj 
przy serdecznych wybuchach śmiechu wśród dość 
nielicznie zgromadzonej publiczności. Rola Bisturkie 
wicza należała zawsze do najlepszych w repertoarze 
p. Siemaszki. P. Kamiński był niezrównanym Ko- 
tońskim, zwłaszcza w scenie sądu aktu drugiego ; 
w akcie trzecim delikatne i subtelne akcenty, któ- 
rymi odznacza się gra niepospolitego tego artysty, 
niezupełnie licowały z jaskrawym komizmem rozmo- 
wy z margrabianką Chiffon de la Carotteur; pomimo 
to całość kreacyi p. Kamińskiego była pod wieloma 
względami doskonała. Jako Amelia Tichard wystę- 
powała pani Bzeretti, artystka z niezaprzeczoną Tu- 
tyną, którą pamiętamy z debiutu pod innem nazwi- 
skiem na scenie starego teatru. Rolę tę na dalszych 
przedstawieniach Mężczyzn wykona panna Sznage, 
i mamy wszelkie prawo wierzyć, że będzie ją grała 
wybornie. Dalsze przedstawienia Mężczyzn zapowia- 
dają się zatem jeszcze lepiej, niż wczorajsze; a prze 
cież i wczorajsze było zupełnie dobre. Między tymi, 
którzy się do dobrej całości niemało przyczynili, wy- 
mienić także należy p. Romana. Obiecujący talent 


młodego artysty coraz większą zwraca na siebie uwagę. 


izba handlowo-przemysłowa odbyła posiedzenie 
dnia 8 b. m. pod przewodnictwem prezesa p. Ba- 
ranowskiego, a przy udziale 17 członków. 

Sprawę wyborów 12 cenzorów dla działu wek- 
slowego filii Banku krajowego w Krakowie po- 
stanowiono odroczyć do przyszłego posiedzenia 
z tego powodu, że w sprawie tej dla kredytu 
świata handlowego, a zwłaszcza dla przemysłow 
ców i rękodzielników miejscowych nader ważnej, 
od której odpowiedniego rozwiązania zależeć może 
całe ukartowanie się stosunków kredytowych mia- 
sta, należałoby się przedtem porozumieć z korpo- 
racyami przemysłowemi i rękodzielniczemi, wzglę- 
dnie także z Towarzystwem rolniczem, proponu- 


jącem również 12 cenzorów; dopiero po zbadaniu 
życzeń kół, w wyborze cenzorów bankowych inte 
resowanych, zwłaszcza sfery przemysłowej i ręko 
dzielniczej, można sobie będzie stworzyć dokładny 
obraz stosunków i ułożyć listę cenzorów, odpo- 
wiadających zadaniu znajomością poszczególnych 
działów życia gospodarczego i bezstronnością sądu. 
Ten wniosek członka Zygmunta Szancera i M. 
Dattnera, poparty przez członka Hermana Fritscha 
i Henryka Schwarza, podnoszących doniosłość wy- 
boru cenzorów dla nowej, a poważnej instytucyi 
bankowej, wywołał żywą dyskusyę, w której, prócz 
wnioskodawców, zabierali głos: prezes Teodor Ba- 
ranowski, Mendelsburg i Ehrenpreis. 

Cenzorami dla filii Banku austro - węgierskiego 
w Tarnowie ponownie wybrano ustępujących teraz 
pp. M. Brandsttetera, Jana Breitseera, Leopolda 
Chodackiego i Dra Salomona, a nadto pp. Ludwi- 
ka Kowalskiego i Kamila Bauma. 

Dla filii tegoż Banku w Rzeszowie ponownie 
wybrano ustępujących w tym roku pp. Henryka 
Czernego, W. Zbyszewskiego, Ferdynanda Giirtne- 
ra, oraz pp. Aleksandra Krauzego, Ignacego Wur- 
ma, M. Bucha i Szymona Geschwinda. 

Sądowi krajowemu, jako handlowemu, w Kra- 
kowie, uchwalono ponownie przedstawić na ase- 
sorów ustępujących teraz pp.: Juliusza Epsteina, 
Juliusza Grossego, Hermana Fritscha, Henryka 
Schwarza, Józefa Bielaka, Stanisława Szarskiego, 
Jana Kwiatkowskiego, Alfreda Jobna, Jana Fi- 
schera i Wilhelma Merza. W miejsce p. £. Mir- 
tenbauma wybrano p. Maurycego Dattnera. Na 
zastępców zaproponowano pp. Józefa Faltera i 
Zygmunta Mendelsburga. 

Sądowi obwodowemu w Nowym Sączu uchwa- 
lono zaproponować w miejsce ustępującego ase- 
sora, p. S. Nebenzahla. 

Sądowi obwodowemu w Rzeszowie zapropono- 
wano w miejsce ustępujacego asesora Holzera, 
ponownie p. Holzera, jako zastępców Blumenber 
ga i Głleichera. 

Do ankiety kolejowej, zwołanej przez dyrekcyę 
kolei państwowych, celem ustalenia zasad taryfo- 
wania trzody chlewnej, wybrano członka D. Man- 
dla, oraz uchwalono zaproponować tejże dyrekcyi 
zaproszenie do ankiety kilku znaczniejszych kra 
jowych handlarzy i producentów z Galicyi zacho- 
dniej. 

Sekretaryat zdaje następnie sprawę z czynności 
biura za czas od ostatniego posiedzenia, podno- 
sząc przytem, iż dzięki gorliwości krajowej dy- 
rekcyi skarbu, udało się Izbie wdrożyć w całej 
Galicyi zachodniej rewizyę katastru podatku za- 
robkowego, dochodowego, połączoną z odpisaniem 
nieściągalnych, a za dawne lata przypisanych po 
datków. 

starania Izby, czynione w Ministerstwie haadlu 
w maja b. r. o zmianę taryfy dla wywozu niero- 
gacizny z zakładów kontumacyjnych w Krakowie 
i Białej, do Czech, Morawy i Szląska zostały ró- 
wnież uwieńczone pomyślnym skutkiem, gdyż 
związek wschodnio-północno-zachodnich kolei au- 
stryackich doniósł Izbie za pośrednictwem tegoż 
Ministerstwa handlu, iż już od 1 listopada b. r. 
wejdzie na tych dla Krakowa i Białej decydują- 
cych szlakach w życie żądana przez Izbę taryfa 
półwozowa. 

Czł. Zygmunt Szancer, jako referent komisyi 
budżetowej, wnosi na udzielenie biuru Izby ab- 
solutoryum rachunkowego za rok 1893, co teź u- 
chwalono. 

Następnie referent Albert Mendelsburg -przed 
kłada projekt budżetu na rok 1895. Budżet za- 
wiera następujące pozycye: Pensye biura i per- 
sonalu oraz koszta utrzymania urzędu marek o- 
chronnych i wzorów przemysłowych 5990 złr. — 
Subwencye na cele przemysłowe 1,400 złr., z czego 
przypada na szkołę przemysłową w Białej 200 złr., 
w Gorlicach 100 złr.. w Nowym Sączu 100 złr., 
w Starym Sączu 100 złr., Tow. przem. w Białej 200 
złr., stypendya dla uczniów szkoły ślusarskiej 
w Świątnikach 150 złr., Czytelni młodzieży handl. 
katol. Gwiazda 150 złr., Czytelni młodzieży han- 
dlowej izrael. w Krakowie 150 złr., kwotę 250 złr. 
zaś zachowano do dyspozycyi Izby na cele sub- 
wencyi w ciągu roku. Nadto uchwalono dla szkoły 
handlowej w Krakowie subwencyę w kwocie 500 
złr. Na potrzeby kancelaryjne, bibliotekę, czaso 
pisma i druki 850 złr., na portorya, telegramy i 
wydatki stemplowe 50 złr. Na koszta podróży 
300 złr., na opał, światło, posługi i posyłki 160 złr., 
na wynagrodzenia za wykazy cłowe i dyurna 200 
złr., na statutowy 5°% dodatek na fundusz eme- 
rytalny 472 złr. 50 ct.; razem 9,922 złr. 50 ct. 
Budżet ten przyjęto. Gdy zaś Izba własnych fun- 
duszów nie posiada, a 1°% dodatku przynosi, jak 
nczy doświadczenie ostatnich lat, mniej więcej 
3,000 złr., uchwalono zaprojektować ministerstwu 
handlu na pokrycie potrzeb Izby dodatek 3°/%. 

Następnie człon. M. Dattner przedstawia Izbie 
prośbę fabrykantów wódek i likierów w okręgu 
Izby o poruszenie w Ministerstwie handlu potrze- 
by zmian $ 3 ustawy z dnia 18 czerwca 1894 r. 
L. 121 Dz. pr. p. oraz rozporządzenia wykonaw- 
czego do tej ustawy z dnia 10 lipca 1894 r. L. 
144 Dz. pr. p., które to ustawy dotyczą zgłasza- 
nia zawartości alkoholowej wódek i likierów wy- 
syłanych do Węgier. 

Zgłoszenia te, które w zastosowaniu do tabry- 
kowanych w okręgu Izby likierów, już 1'/ę'/9 ró- 
żnicę w zgłoszeniu zawartości alkoholowej karzą 
jako ciężkie przestępstwo skarbowe i nakładają 
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CZAS z Piątku 12 Pażdziernika 1894. 


na strony obowiązek zgłaszania ruty kolejowej, 
po której towar idzie na miejsce konsumpeyi, są 
dla tutejszego przemysłu, kwitnącego od dawna 
zwłaszcza w okolicach Białej i Wieliczki, bardzo 
uciążliwe i równają się prawie zamknięciu Wę- 
gier dla tych wyrobów. Szkodliwość tych norm 
postanowionych jedynie w celu obrachunku po- 
datku spirytusowego pomiędzy Węgrami a Au- 
stryą, mogłaby być choć w części usunięta. 

Gdyby: 1) Posunięto granicę w różnicy zgło- 
szenia na 4 lub 5 stopni alkoholometru, tak, aby 
zawartość spirytusowa mogła być stwierdzoną tym 
przyrządem, a żmudna analiza każdej przesyłki 
aparatem Rorbecha, trwająca przy każdem naczy- 
niu 3/, godziny, stała się zbędną. 2) Gdyby de- 
klaracye całej ruty w praktyce bardzo uciążliwe 
zastąpiono deklaracyą linii, na której znajduje się 
stacya, przyjmująca przesyłkę. 3) Gdyby ulgi, 
przyznane przesyłkom we flaszkach i baniach, zo- 
stały rozciągnięte do małych baryłek, jako tego 
sposobu opakowania, który jest u nas praktyko- 
wany. 

Izba uchwaliła sprawę tę poprzeć w minister- 
stwie i poleciła biuru wypracować odnośną pe- 


tycyę. 


Ostatnie wiadomości. 


Do Polit. Corr. donoszą w drodze listownej 
z Petersburga, że według ostatnich wiadomości, 
jakie nadeszły z Liwadyi, car Aleksander III nie 
wyjedzie na Korfu przed końcem listopada. Ce- 
sarski jacht „Carewna* odpłynął dnia 5 b. m. 
z Petersburga do Pireus. „Polarna Gwiazda* opu- 
ści Kronstadt dopiero dnia 20 b. m. i podąży 
także do Pireus. Co się tyczy sprawy rejencji, 
sądzą w Petersburgu, że podczas pobytu cara 
w Korfu, wielki książę następca tronu obejmie 
wprawdzie zastępstwo ojca w wykonywaniu naj- 
wyższej władzy rządowej, z tem jednakowoż o0- 
graniczeniem, że car pozostawi własnej decyzyi 
rozstrzyganie spraw najważniejszych. 

Petersburski korespondent Standarda donosi, 
że od osobistości poważnej, która była naocznym 
świadkiem tego, co się działo w Spale, dowie- 
dział się następujących szczegółów. Prof. Zacha- 
rin zbadawszy cara, rzekł mu otwarcie: „Choroba 
Waszej Cesarskiej Mości jest nieuleczalna. Przy 
troskliwych staraniach mogę drogie życie W. Ces. 
Mości przedłużyć o kilka miesięcy; na nieby się 
jednak nie przydało, gdybym miał taić fakt, że 
niema sposobu utrzymywania go przez czas dłuż- 
szy.“ Bezpośrednio po tej rozmowie wszedł car 
bardzo zmieniony do sąsiedniego pokoju, w któ- 
rym się znajdowała jego rodzina i powiedział: 
„Zacharin zawiadomił mnie właśnie, że nie ma 
już nadziei.“ Petersburski korespondent Standarda 
donosi w dalszym ciągu, że już poczynione są 
przygotowania do wyznaczenia rejencyi z carewi- 
czem i w. ks. Michałem na czele rady stanu. Ca- 
rewicz obejmie prawdopodobnie natychmiast na- 
czelne dowództwo nad armią. 

Z Rzymu otrzymuje Standard następującą wia- 
domość: Ojciec św. polecił rosyjskiemu pełnomo- 
enikowi przy Watykanie, aby carowi zakomuni- 
kował, iż Ojciec św. gorąco mu życzy jak naj- 
prędszego przyjścia do zdrowia. 

Do N. fr. Presse telegrafoją z Berlina: Prof. 
Leyden wyjeżdża do cara bez asystenta lecz tyl- 
ko z człowiekiem, który zwykle posługuje profe- 
sorowi przy wykonywaniu funkcyj lekarskich. 
O kierunku drogi i celu podróży prof. Leydena 
zachowywana jest jak najściślejsza tajemnica. We- 
dług wersyi, którą jednak z zastrzeżeniem przy- 
jąć należy, prof. Leyden jedzie wprost na Korfu. 
Prawdopodobniejsze jest jednak przypuszczenie, 
że prof. Leyden udaje się przez Odessę do Liwa- 
dyi. Powagi lekarskie uznają, że klimat Liwadyi 
w danym wypadku jest równie dobry, jak klimat 
na Korfu, a byłoby rzeczą zupełnie niepraktyczną, 
gdyby car w dzisiejszym swoim stanie odbywał 
podróż morską. W kołach politycznych utrzymują, 
że tym razem rokowania z prof. Leydenem co do 
dłuższego pobytu przy osobie cara przeprowadzał 
ambasador hr. Szuwałow. Pobyt Leydena potrwa 
kilka tygodni, a może i kilka miesięcy. Minister- 
stwo oświaty udzieliło mu nieokreślonego urlopu. 
Powołania prof. Leydena nie należy jednak sobie 
tłómaczyć pogorszeniem stanu zdrowia cara. Prof. 
Leyden wogóle skłania się ku względnie pomyśl- 
nemu poglądowi na zdrowie cara i sądzi, że za- 
obserwowane objawy, jak nudności, brak apetytu 
i dolegliwości astmatyczne, którym Zacharin przy- 
pisuje naturę uremiczną, 84 poprostu objawami 
nerwowemi. Car jest w wysokim stopniu neura- 
steniczny i przygnębiony. To oddziaływuje także 
na ogólny jego stan. Dlatego także uważano za 
potrzebne, aby przy carze znajdował się stale 
prof. Leyden, który z większą ufnością patrzy na 
przebieg choroby i którego ujmujące obejście do- 
datnio tylko może na cara oddziałać. 


Fremdenblatt otrzymuje z Berlina następującą 
depeszę: Minister oświaty, Dr Bosse, wyjechał 
wczoraj wieczorem do Księstwa Poznańskiego. 
Obiegają pogłoski, że projektowaną jest zmiana 
w sprawie zezwolenia na naukę języka polskiego. 
Aż do powrotu ministra zawieszone zostały obra- 
dy gabinetu. 


dwóch kawalerów honorowych, którzy mają wy- 
jechać do granicy na jego spotkanie i tam przy 
łączyć się do jego świty na czas pobytu w Wę- 
grzech. 


Z Kiele z Królestwa polskiego piszą do Dzien- 


nika Poznańskiego: 


„Dochodzi nas wiadomość, jakoby minister spraw 
wewnętrznych zaproponował X. biskupowi Kuliń- 
skiemu zrzeczenie się biskupstwa, oraz jakoby 
przedtem biskup podał do cara prośbę o przywró- 
cenie seminaryum i o inne „łaski*. Czy „propo- 
zycya* ministra jest w związku z prośbą biskupa 
i czy ear odpowie co na prośbę, niewiadomo. 
Obie wiadomości, acz przez poważną osobę nam 
udzielone, podajemy z zastrzeżeniem. Nie zdaje 
nam się bowiem, aby biskup kielecki do tego sto- 
pnia stał się niemiłym rządowi, żeby ten pragnął 
go usunąć. Jeżeli „propozycya* rzeczywiście wy 
szła z ministerstwa, może być ona wstępem do 
zniesienia dyecezyi kieleckiej. Mówimy: może, 
bo gdy interes rządu będzie wymagał kasaty dye- 
cezyi, ukaz będzie wydany bez żadnych przygo- 
towań wstępnych.* 


Telegramy biura koresp. 


Wiedeń 11 października. Senat apelacyjny 
odmówił odwołaniu się X. prob. Deckerta od 10 
guldenowej kary pieniężnej za przekroczenie u- 
stawy prasowej, dokonane przez niedozwolony 
kolportaż pism drukowych za pośrednictwem dzieci 
szkolnych. Senat uznał odwołanie się zarówno na 
punkcie winy, jak i kary za nieuzasadnione, za- 
twierdzając motywa wyroku sędziego pierwszej 
instancyi. 

#erno 11 października. Hr. Egbert Beleredi 
umarł dzisiaj w zamku Lósch w Morawii. 

Budapeszt 11 października. Budap. Corresp. 
donosi: Cesarz przydzielił królowi serbskiemu 


Berlin 11 października. Prezydent ministrów, 
hr. Eulenburg, wyjechał wczoraj po południa do 
Hubertusstock. 

Kolonia 1! października. Kólm. Ztg donosi 
z Petersburga: Według os'atnich wiadomości z Li 
wadyi, czuje się car zdrowszym i zamierza z koń- 
cem października udać się do Korfu. W. książę 
Jerzy wyjeżdża wskutek porady lekarskiej w tych 
dniach w towarzystwie łekarza Popowa do Abastu- 
man na Kaukazie. 

Paryż 11 października. Komisya budżetowa 
odrzuciła postawiony przez sprawozdawcę wniosek 
podwyższenia budżetu wojennego, pomimo, że mi- 
nister oświadczył się za tym wnioskiem. 

Rzym 11 października. Papież udzielił Ca- 
stelarowi jednogodzinnej audyencyi. W bardzo ła 
skawej rozmowie wyjaśniał Ojciec św. Castela- 
rowi politykę papieską wobec Francyi i Hiszpa- 
nii, oznajmił mu, że w najbliższym czasie wyda 
Encykliki dla Ameryki północnej i południowej 
i wyraził gorącą chęć przyczynienią się do utwier- 
dzenia pokoju międzynarodowego. 

Castelar wyniósł z tej audyeneyi wrażenie, że 
Papież cieszy się zupełnem zdrowiem i wielką 
świeżością umysłu. 

Po powrocie do hotelu przyjął Castelar odwie- 
dziny prezydenta ministrów Crispiego. 

Medyolan 11 pażdziernika. Delegaci syndy- 
katu niemiecko-austryacko-szwajcarskiego założyli 
przy współudziaie senatora, hrabiego Sanseverino- 
Vimercati, nowy bank, pod nazwą: „Banca Com- 
merciale Italiana.* Godność prezesa rady zawia- 
dowczej obejmuje hrabia Sanseverino Vimercati. 
Zresztą weszli w skład rady zawiadowczej za- 
stępcy firm, biorących udział w założeniu banku. 
Wybór członków włoskich odłożono do mającego 
się odbyć wkrótce nadzwyczajnego walnego zgro- 
madzenia. Dyrektorami zamianowani zostali: Joel 
i Weil. 

Londyn 11go października. Sekretarz parla- 


mentu Grey oświadczył w mowie odnoszącej się 
do wojny japońsko-chińskiej, że rząd chce nadal 


pozostać w zgodzie z akcyą innych mocarstw, 


działać na przyszłe wypadki łagodząco i uchylać 


wszelkie trudne komplikacye. 

Bern 11 października. Poseł szwedzko-nor- 
wegski Christophersen wręczył dziś prezydentowi 
związku pismo odwołujące go. 

Petersburg 11 października. Tutejsza Ga- 
zeta handlowo-przemysłowa występuje przeciw roz- 


siewanym tu w celach spekulacyjnych pogło- 
skom © upaństwowieniu niektórych linij kolejo- 
wych. Zaprzeczywszy juź dawniej pogłosce o u- 
państwowieniu kolei kijowsko-woronezkiej, ogła- 
sza teraz za zupełnie bezpodstawne pogłoski: 


o upaństwowieniu kolei warszawsko-wiedeńskiej, 


o przyrzeczeniu odszkodowania dodatkowego ma- 


jącej przejść na własność państwa kolei południo 
wo-zachodniej i wreszcie o prostej zamianie akcyj 
kolei bałtyckiej na 39/, obligacye. 

Kijów 11 października. Zgromadzenie fa- 
brykantów cukru zatwierdziło ostatecznie plan 
uporządkowania produkcyi cukru. Odnośny układ 
ma być podpisany w piątek. 

Belgrad 11 października. Król Aleksander 
przybędzie tu jutro w południe. Tutejszy poseł 
niemiecki, bar. Waecker-Gotter odjeżdża w piątek 
do Berlina. 

Belgrad 11 października. Zankow oświad- 


czył, że wiadomość podana przez sprawozdawcę 
jednego z dzienników o jego przesiedleniu się do 


e 


Rumunii jest zmyśloną. Ma on oczekiwać w Bel- 
gradzie decyzyi sobrania. 


Belgrad 11 października. Emisya serbskiej 


pożyczki 44 milionów tranków nastąpi prawdo- 


podbnie z końcem października. 
Bukareszt 11 października. Wczoraj zakoń- 


czyły się manewra wspaniałym przeglądem wojsk 
i defiladą przed królem. Książę Meiningen, dzie- 
dziczny książę Koburski i wielu obeych oficerów 
przypatrywało się rewii. Manewra, które przez 
trzy dni trwały, wykazały wielkie postępy armii 
we wszystkich rodzajach broni. Wczoraj wieczo- 
rem wydał król wielki obiad na 150 nakryć, na 
który otrzymali zaproszenia: książęta, obcy ofice- 
rowie, zastępcy władz, jenerałowie i oficerowie 
sztabowi wojsk rumuńskich. W wilię odbył się 
obiad, w którym wziął udział cały personal kon- 
sulatu w Jassach. 


Król opuścił wczoraj wraz ze swymi książęcy- 


mi gośćmi Vaslui i udał się do Synaia. 


Nowy-Jork 11 października. Onegdaj w no- 


cy szalał orkan. Siedmiopiętrowy nowy dom nie- 
zamieszkały dotąd zawalił się i spowodował za- 
ris się sąsiedniego domu. Ośm osób poniosło 
mierć. 


Shanghai 11 października. Krąży pogłoska, 


że 4000 Japończyków wylądowało w Shanghaikwan 
i że widziano w okolicy Taku kilka okrętów wo- 
jennych japońskich. Wczoraj miała się odbyć na 
północ od rzeki Yalu utarczka pomiędzy przed- 
niemi strażami wojsk chińskich i japońskich, przy- 
czem Japończycy zostali zmuszeni do cofnięcia się. 
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NADES 


(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi) 


Wszech nauk lekarskich 


Dr Leopold Haim 
sekundaryusz Szpit. św. Łazarza 


mieszka obecnie ul. Długa l. 15. 
(2425 2-2) 


' Najlepszą wodą do picia 
| w niebezpieczeństwie zarazy 


| jest w takich wypadkach wielce uznana, 
przez słynnych lekarzy zawsze polecana 


| 


substancyj i nadaje się szczególniej w miej- 

scach z wątpliwą wodą studzienną lub 

wodociągową jako najzdrowszy napój. 
(827 11-) 


Wszech nauk lekarskich 
Dr Maurycy Ameisen 
osiadł w Nowym Sączu. (2367 8-3) 


Lekarz chorób wewnętrznych 


Dr Stefan Skrzyński 
po odbyciu kilkuletniej praktyki na klinice prof. 
Korczyńskiego w Krakowie, następnie prof. Neus- 
sera w Wiedniu, ordynuje od godz. 3—4 przy ul. 
św. Marka Nr 7 I. p. (2418 2-4) 


Dr Seweryn Berson 


adwokat krajowy 


przeniósł swe biuro do domu pod 1. 11 przy ulicy 
Grodzkiej, II piętro. (2357 3-3) 
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Wszelkie papiery wartościowe, 


banknoty zagraniczne i monety 


sprzedaje pod najkorzystsiejszemi 


kupuje i 
warunkami 


Kantor wymiany filii c. k. uprzyw. gal. Banku hipotecznego 


w Krakowie, Rynek, L. 30: 
ecęnia z prowincyi uskutecznia się 
wrotną pocztą bez doliczenia prowizyi. 


= 


T (2424-2 3) 


Za duszę ś. p. 


Maryi z Dobrzańskich 


OSTROWSKIEJ 


urodzonej w Krzyszkowicach dnia 10go 
maja 1869 r., 
zmarłej w Peresołowicach dnia 2go paź- 
dziernika 1894 r., po długich i ciężkich 
cierpieniach, opatrzonej SS. Sakramentami, 
odprawionem zostanie 


Nabożeństwo żałobne 
w kościele św. Barbary w Krakowie 
w sobotę dnia 13 października b. r. 
o godz. 10 zrana, 


na które matka i siostra zapraszają Krew- 
nych, Znajomych i pobożną Publiczność. 


Victoria W Krośnie 


Hote 


w Rynku położony, jest od Nowego roku 
do sprzedania, lub wydzierżawienia wraz 
z całym urządzeniem. — Bliższej wiado- 


mości udzieli właścicielka. (2429-1-3) 


DOM ZAJEZDNY 


w mieście, w Morawach, także na przemy- 
słowe przedsiębiorstwo bardzo odpowiedni, 
jest z powodów rodzinnych zaraz tanio do 
sprzedania. Kapitał potrzebny 4000 złr., 
reszta na hipotece. — Adres: A, D. 2428 
w Administracyi „Czasu.“ (2428 1 3) 


hozsyłka świeżych ryb morskich 


do wszystkich miejscowości w Austryi, po 
najtańszych cenach dzienaych, przez hur- 
(2340-1 3) 


towny handel ryb 
C. Lindenberg, Altona, Góthestr. 4, 


król. nadworny dostawca. 


Kredytu osobisteg'o| 


i pożyczek hipotecznych 


udziela za miernemi odsetkami i częściowe zwro- 
tne spłaty Ödön Rosenzweig, Budapest, 
Netelejts uteza Nr. 7. (2430 1-2) 

Korespondencya w języku niemieckim. 
farb, lakierów, 


Ajen olejów i towa- 


rów mażźnych, który już dłuższy 
czas jest w Galicyi znany i może się wy- 
łącznie temu działowi p.święcić, przyjęty 
będzie na prowizyę lub na stałą pensyę. 
Oferty pod lit. J. C. 2427 przyjmuje 
Admiuistracya „Czasu.* (2427-1-3) 


Drzewka owocowe 


(ceny niskie), które już 10dzą, wysoko-pienne 
z koronami, odmiany doborowe, silne Jabło- 
nie, Gruszki, Sliwki, Czereśnie, Wi- 
śnie, Agrest nowy b. wielki, 1 szt. 50 et.; 
Agrest, Porzćczki wysoko-pienne 1 szt. 75 c. 
krzewiaste; Agrest, Porzćczki białe, czer- 
wone i czarne, Maliny żółte 1 szt. 20 ct, Ma- 
liny czerwone 12 szt. 1 złr.; Drzewka ozdobne 
wysoko-pienne, Grogi z pełnym kwiatem, Deby 
1 szt. 750; Cupresuzy (szpilkowe) b. piękte 
1 szt. 1 złr. i t. p. — wysyła za zaliczką zarząd 
ogrodów w Olszy, p. Kraków. E. Uklański. (2218 4 6) 


NAKŁADEM KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 
Dr. Wład. Miłkowskiego 
w Krakowie 
wyszła świeżo: 


Pamiątka rekolekcyj. 


Na dwóch kartkach, dwoma kolorami, na papie- 
rze chińskim prześlicznie drukowanych , ozdo- 
bionych fotografijką Matki Bożej, talącej dziatki 
pod płaszcz swej opieki, podane są reguły 
życia prawdziwię katol.ckiego. Szezególniej dla 
młodzieży starszej, wykształconej, gi! to 
podarek. (2209 8-) 


Cena egzempl. 15 cent., pocztą o 2 cent. 
więcej; tuzina 1 złr. 50 cent., pocztą o 
5 cent. więcej. 


WYSZEDŁ Z DRUKU 


DODATEK 


DO : 
Skorowidza dóbr tabularnych 
wydanego przez prof. Dr. Tadeusza Pilata, 
obejmujący zmiany i dopełnienia za lata 


1890 do 1893 włącznie. 


Cena egzempl. 60 ct., z przesyłką pocztową 65 ct. 


Skorowidz dóbr tabularnych 
razem z powyższym dodatkiem kosztuje 
złr. 5'60, w oprawie złr. 6'25, z przesyłką 

pocztową o 36 ct. więcej. 

GŁÓWNY SKŁAD W KSIĘGARNI 


we Lwowie, Rynek Nr. 24. 
Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


(2370-3-3) 
Akademik =? 
się wy- 
kazać pięknemi świadectwami, poszukuje 
lekcyj lub odpowiedniego zajęcia, Adres: 
M. W. Z. poste rest. IA rakó w. (2110 3-3) 


NAJWIĘKSZY SKŁAD S 
maszyn do szycia 


R: (wyłącznie syst. Singera) 


> Jiz. Waniokiego 


NASTĘPCY 
w Krakowie, Rynek 
Nr. 25. (2280-18 ) 


Na wypłaty od 28 złr. wyżej 
gotówką o 10%, taniej. ; 


Zaklad 6-KASOWY WYŻSZY 
Seweryny Górskiej 
przy ulicy Wielopole 
Nr. 4, Hlgie piętro. 


(2059 15 15) 


Kamienica dwupiętrowa 


Rynku głównego, jest z wolnej ręki do 
sprzedania — Bliższa wiadomość w kan= 
celaryi adwokackiej Dr. Sta- 
nisława Tomika w Krakowie, 
ul. Floryańska I. 35. (2420-2 3) 


Seyfartha i Czajkowskiego 


w Krakowie w śródmieściu, blisko! 


Sm Uri awk 0: TAEA ZSEE ŚOK CEZ 


CZAS » Piątku 12 Października 1894. 


WU Floryańska L. AG. 


Wystąpiwszy ze spółki przy ul. Szewskiej, mam 
zaszczyt uwiadomić Szanowną P. T. Publiczność, że 
otworzyłem 


Pierwszy najtańszy handel katolicki 


pod firmą 


Kłosiński i Spółka 


przy ul. Floryańskiej 1. 17, w domu Wgo Witoszyńskiego, 
naprzeciw hotelu „pod Różą”. 


Wynalazłszy najtańsze źródła nabywania towarów, mogę 
sprzedawać takowe poniżej cen fabrycznych. 


Na składzie mamy obecnie następujące artykuły w doborowych 
gatunkach : 
Barchany różnokolorowe, Flanele, Wełny sukniane, Halki i Spodniczki 
gotowe, Portyery, Firanki, Kapy, Serwety kolorowe, Chustki włóczkowe, 
flanelowe i Himalaja, Krawaty i Kołnierzyki, Chusteczki płócienne i jed- 
wabne na szyję, Ręczniki, Serwety białe, Scierki, Rękawiczki skórkowe 
i ciepłe wełniane, Skarpetki i Pończochy, Mufki i Kołnierzyki futrzane, 
Korty na ubrania męskie, Płótna, Perkale, Chodniki, Dywany, oraz wiele 
innych artykułów włóczkowych i wyrobów bawełnianych; polecam również 
duży wybór rozmaitych wyrobów galanteryjnych, oraz naczyń blaszanych 
i wielki zapas oryginalnych Kaloszy rosyjskich w wszelkich fasonach. 


Spodziewając się, że Szanowna P. T. Publiczność 
raczy mię i nadal zaszczycać swoimi względami — 
polecam się jej. Z poważaniem 
Kłosiński i Spółka. 

Wstęp do handlu wolny, oglądający nie 
jest obowiazany kupować. (2419 2-2) 


WL. Floryańska EL. AG. 
Zdrój Arcyksiężnej Stefanii 
Szezawa 


KRONDORF” 


uznana za najlepszą i naturalną. 
(2025-15-52) 


Główny skład w Krakowie 


Do Handlu JANA MIKI 


w Krakowie, ww Rynku sgi., 
NADSZEDŁ ŚWIEŻY TRANSPORT 


piwa oryginalnego bawarskiego 
E uu i una kb za e 


które stale na szklanki i wprost z beczki nalewane bywa. (2402-3-3) 


C. k. austryackie koleje państwowe. 


WIGŁĄCG Z 


ważnego od dnia igo maja 1894 roku (według czasu Środkowo - europejskiego). 
Odjazd z Krakowa (względnie z Podgórza): 


4:38 rano pociąg mięszany z Krakowa (p. Zw.) 


= A z Zwierzyńca 
500 , » A z Podgórza Pł. 
506 „ 5 z. » n» przystanku 


posp. Nr. 3 z Krakowa 


TOT rano pociąg 
0 5 A „ Z Podgórza PŁ. 


8:00 rano 


pociąg osob. Nr. 15 z Krakowa 
8.10 , z j n n n Podgórza PŁ. 


8'25 rano pociąg osob. 23 z Krakowa 
8-38 1014 z Podgórza PŁ. 
8:44 przystanku 


= 
n 


n 
n 


n n n 


8'44 rano pociąg mięszany z Krakowa (p. Zw.) 
' mięsz. z Zwierzyńca 
osob. z Podgórza PŁ. 


8 n n n 
9-04 przed poł. poc. 
910 , PRE n»n nm n przystanku 


3 z Krakowa 


10:38 przed poł. poc. osob. Nr. 
10:50 , pgi n n n 3 Podgórza PŁ. 


1200 w połud. poc. mięsz. 461 z Krakowa 
12'15 po ,„ A 5 n»n Z Podgórza PŁ. 
2:20 oł. poc. mięszany z Krakowa (p. Zw.) 
2:36 =. A P ana z Zwierzyńca 

- „ FIRSRMIK z z Podgórza Pł. 
X =P tępa A » n» przystanku 


6'40 wieczór poc. osob. 17 z Krakowa 
a „ 1020 z Podgórza PŁ. 


przystanku 
6'40 wieczór poc. osob. Nr. 
6:50 


n 
n 


n 


n n n 


17 z Krakowa 
n Z Podgórza PŁ. 


n 


7:05 wieczór pociąg mięsz. z Krakowa 
7:20 n Z Zwierzyńca 
1.25 = a osob. z Podgórza PŁ. 


LŚ a » n» przystanku 


8'10 wieczór poc. mięsz. 463 z Krakowa 
828 , a z Podgórza Pł. 


n 


n 


n n 


poc. posp. Nr. 1 z Krakowa 


920 wieczór 
9-28 Ą n n Z Podgórza PŁ. 


n n 


11 z Krakowa 


10:55 w nocy poc. osob. Nr. 
BEGG |. „ % Podgórza PŁ. 


n n n 


5 3 


jazdy w formacie kieszonkowym są 
w Krakowie w biurze spedycyjnem Bujańsk 


do Q©święcimia. 


do Podwołoczysk, ma połączenie w Tar- 
nowie do Stróż i Nowego Zagórza, od 25 czer- 
wca do 15 września i do Orłowa; w Rzeszowie 
do Jąsła i Nowego Zagórza, a w Przemyślu do 
Chyrowa i Nowego Zagórza. 


do Lwowa, ma połączenia w Bierzanowie 
| od Wieliczki , w Dębicy do Rozwadowa 
i Nadbrzezia, 


do Chabówki (Zakopanego), Rabkii Msza- 
my dolnej bez zmiany wagonów. Kursuje 
tylko od 25 czerwca do 15 września, 


do Husiatyna przez Suchą, N, Sącz, N. Za 
górz; ma połączenia w Kalwaryi do Wadowic 
i Bielska, w Suchy do Żywca i Zwardonia, 
w N. Sączu do Orłowa i Koszyc, w Zagó- 
rzanach do Gorlic. 

do Podwołoczysk, ma połączenia w Tar- 
nowie do jwa i Koszyc, w Rzeszowie do 
Jasła i N. Zagórza, w Jarosławiu do Sokala, 
w Przemyślu do Chyrowa, Stryja i Stanisław. 


| 


| do Wieliczki. 


l 


| do Oświęcimia. 


| do Żywca. 


Płaszowie do Żywca, w Bierzanowie od Wie- 


| do Rzeszowa, ma połączenie w Podgórzu- 
liezki, w Tarnowie 


do Nowego Sącza. 


do Chyrowa przez Suchą, N. Sącz, N. Za- 
| górz; ma połączenia w Kalwaryi do Wado- 
wic, w Zagórzanach do Gorlic, w Jaśle do 

j Rzeszowa. 


| do Wieliczki, ma połączenie w Bierzanowie 
od pociągu Nr. 16 ze Lwowa. 


do Podwołoczysk i Suczawy przez 
Lwów, ma połączenie w Rzeszowie do Ja- 
sła i N. Zagórza. 


do Podwołoczysk , ma połączenia w Dę- 
bicy do Rozwadowa i Nadbrzezia, w Jarosła- 
wiu do Rawy ruskiej, Sokala i Bełzca, w Prze- 
myślu do Chyrowa, Stanisławowa i Stryja. — 
Od 1 czerwca do 30 września ma w Tarno- 
wie połączenie do Orłowa. 


1iw 


Przyjazd do Krakowa (względnie Podgórza) : 


z Podwołoczysk, ma połączenia w Przemy- 
šlu do N. Zagórza, w Rzeszowie od Jasła, 
w Tarnowie od 1go czerwca ds 31go września 


rano pociąg osob. Nr. 12 do Podgórza PŁ. 


4:48 
500 , ` A n n n» Krakowa 


z Koszyc i Orłowa. 


5:88 rano poc. osobowy do Podgórza przyst. 
5'44 k > > ń Płasz. 
5:49 „ mięszany „ Zwierzyńca 

605 Krakowa (p. Zw.) 


n 
n 


8ZOWA, W 


» > n n Orłowa i Koszyc. 


6'12 rano pociąg posp. Nr. 2 do Podgórza PŁ. 
6:20 


5 = = „ n n Krakowa 


z Wieliczki, ma połączenie w Bierzanowie 
do Lwowa, w Podgórzu Płaszowie do Żywca 
i N. Sącza, a od 25 czerwca do 15 września do 


7:48 rano poc. miesz. Nr. 462 do Podgórza PŁ. 
8:05 


a > R s a: j Krakowa 


Chabówki (Zakopanego), Rabki, Mszany 


821 rano pociąg 089b. 1019 do Podgórza pm z Żywca, ma w Kalwaryi połączenie 
824 > » nom on n łasz. z Wadowic. 
855 18 „ Krakowa 


n n n 
842 rano pociąg osob. Nr. 18 do 
8:55 


Podgórza zał 
n n n n n » Krakowa 


10:30 przed poł. poc. mięsz. do Podgórza przyst. 

00 p CAO, n Dz Płasz. z ©Q©źwięcima. 
1053 , SPIE > „ Zwierzyńca 

1109 , Rz e „ Krakowa (p. Zw.) 


ze Lwowa, ma połączenie w Przemyślu od 
N. Zagórza, w Jarosławiu od Sokala, w Rze- 
szowie od Jasła, w Dębicy od Rozwadowa 


2:13 po poł. poc. osob. Nr. 14 do Podgórza PŁ. 


Zdrój szczawiowy obok Karlsbadu 


Woda stołowa — Woda lecznicza. 
General. zastępstwo dlą Galicyi i Bukowiny 


Mendrochowicz i Schenker 


we Lwowie, ul. Sykstuska l. 22. 


J. Hanaka, Mag. Farmacji, ul, Szewska 5. 


z Podwołoczysk i Suczawy pr. Lwów. 


z Rzeszowa, ma połączenie w Tarnowie od 
Nowego Sącza, w Podgórzu PŁ. od Żywca. 


UE EOE A 


"al 


NOOSE. Z 


Dla właścicieli bydła 


niezbędnym jest przyrząd kauczukowy, 
używany przy karmie bydła, celem przetykania, 
w razie zadławienia bydlęcia, który polecają 


Reim i Friedrich 
w Krakowie, ul. Floryańska L. 45. 
JP. (2403-3 12) 


AGRONOM 


Wielkopolanin, kawaler, w wieku 32 lat, 
z praktyką w pierwszorzędnych gospo- 
darstwach Księstwa Pozn., a teoretycznie 
na uniwersytecie w Lipsku i Berlinie wy- 
kształcony, posiadający dyplom z ukoń- 
czonych nauk i jaknajlepsze świadectwa, 
poszukuje odpowiedniego stanowiska. — 
Łaskawe oferty przyjmuje Administracya 
„Czasu“ pod lit. M. @. 2399. (2399 3-3) 


TUTKI qim) i 


higieniczne nieklejone, niebywa- 

tej dotąd dobroci, odznaczonę me 

dalem na Wystawie krajowej, poleca 
FABRYKA  (2372-3-) 


S. W. Niemojowskiego, 


Lwów, ul. Skarbkowska 15 
i filia oraz handel galanteryjay 
Kraków, Sukiennice 28. 
8 100 szt. od 12 c. począw., 5000 wysyła franco. 


K. Knoreck i Spół. 


Kraków, ul. Fioryańska 23, 
POLECA CODZIENNIE ŚWIEŻE: 


masło stoł. i kuchenne 
osobliwej jakości, 

y centryfugą wyrabiane; 
które przez swą czystość i topność w dwójnasób 
wartość zwykłego targowego masła przewyższa; 
winogrona kuracyjne; wszelką zwierzynę 
w całości i w częściach, a mianowicie: jelenie, 
sarny, zające, bażanty, kuropatwy , przepiórki 
it.p.; bulion z dziczyzny, własnego wyrobu. 

Zamówienia zamiejscowe uskutecznia 
się odwrotnie. (2446 -94-) 


Do umieszczenia zaraz: 
1) Nauczycielki Polki dyplomowane: 
posiadające języki: francuski i niemiecki, i mu- 
zykę — 2) kilku Wauczycieli z chlubnem 
poleceniem — 3) Francuzki (demi - gouver- 
nantes) — 4, Bony Polki i Niemki z uzdol- 
nieniem fróblowskiem i z krawiecczyzną — 5) 
Nauczycielka Niemka muzykalna. — Wia- 
domość w Biurze Ludmiły z Gidlińskich 
Skowrońskiej w Krakowie, przy ulicy 
Krupniczej pod L. 3. (2271-6-6) 


292929292999999099999999999090909999 
Wałeczki, Kit, Gips 
do zaopatrywania okien 
poleca JP.(2390-4-12) 
taniej jak wszędzie 


Reim i Friedrich 
w Krakowie, ul. Floryańska 45. 


Prawdziwie uzdolniony 


buchhalter | korespondent 


władający biegle w mowie i piśmie 
językiem polskim oraz niemieckim — 
znajdzie stałą posadę. 
Zgłoszenia pod lit. BB. HA. poste 
restante Kraków. (2395-2 3) 


MASSAGE. 


Dr. Michał Kaufmann 


leczy jak dawniej: choroby stawów, mięśni 

i nerwów (nerwobóle, kurcze, porażenie, hyste- 

ryę), jakoteż atonią kiszek i otyłość zapomocą 

mięsienia (Massage), według metody Mezgera 
okani: RZ AA SANIN, HA 

rzyjmuje od godziny 2ej do 4ej po południu 

w domu Wgo Kasaninikiego przy ul. Grodz- 
kiej pod Nr. 32. (2358-4 40) 


Świeżo wyszło dzieło St. Koźmiana pod tytułem : 


LUDWIK WOBZICKI 


KARTKA Z DZIEJÓW WSPÓŁCZESNYCH. 


80, 118 str. — Cena egzempl. 1 złr., na welinowym papierze (tylko 


50 egzempl.) 1 złr. 50 ct. (2207-10-10) 
BW Nakład Księgarni Spółki wydawniczej polskiej. %% 
Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


Prowincyonalna wystawa przemysłowa 


w Poznaniu, 

Otwarcie wystawy dnia 26 Maja 1895 r. — Zgłoszenia 
do 1go listopada 1894 r. — Późniejsze zgłoszenia nie mogą 
być uwzględnione. (2409 2-3) 

KOMITET WYSTAWOWY. 


Ciągnienie już 


Wielka Lwowska Loierya W ystawowa, 


Główne wygrane 60.000 z. 10.000 z. 5.000 zt 


w gotówce z potrąceniem tylko 10%. 


Lwowskie Losy Wystawowe po I zł. polecają w Krakowie: 


Juda Birnbaum, Dom bankowy, A. Holzer, Kantor wymiany, _ (1905-48-) 
J. M. Grajower, Kantor wymiany, Amalia Eibenschiitz, Kantor wymiany, 
Zygmunt Gleitzmann, Dom bankowy, J. Landau, Kantor wymiany, 

Józef Altstiidter, Dom bankowy, Szymon Loria, Kantor wymiany, 
Stanisław Feintuch, Dom bankowy, | Albert Mengo En Kantor wymiany, 
A. L. Hochwald, Kantor wymiany, M. D. Trunkcnreich, Kantor wymiany. 


z Buczacza przez Chyrów, N. Zagórz, N. 

Sącz, Suchą, ma połączenia w Jaśle od Rze- 
_w Zagórzanach z Gorlic, w N. Sączu 
w czasie od 1 czerwca do 30go września od 


WŁADYSŁAW TOMASZEWSKI 


w Krakowie, Rynek główny pod L. 16, 


poleca swój nowo przeniesiony 


SKŁAD WSZELKICH WYROBÓW 
porcelanowych, szklanych, lajansowych i z masy kamiennej 


erowanych. 
JP. (2401-3-4) 
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dol. 


SKŁAD HERBATY. 


220, -5 n » n »n n Krakowa i Nadbrzezia, w Tarnowie od Orłowa i Msza- 
ny dolnej. 
, a Hiusiatyna przez Stryj, N. Zagórz, N. Sącz 
2380 po poł. poe. osobowy do Podgórza tk | e Suchą ; ma połączenia: w Jaśle od Rzeszowa, 
4:17 3 s mięszany x Zwierzyńca i W re Zwardonia pia " ACEI 
488 , n o „ Krakowa (p. Zw.) waryi od Bielska i Wadowic. L. LUSERA plaster dla tur ystów. EES 
f z Wieliczki ma połączenie w Bierzanowie do SZ 
| i » $ r ES e... 
ć R wiecz. poc. mięsz. Nr. 464 do Podgórza „ad Rzeszowa, Podgórzu-Płaszowie do Suchy, N. Pewnie i szybko działający środek EJ 
nogi 00 n » n Krakowa Sącza, Żywca ż OE na odgniotki, odparzenia, t. z. E oS 
. i t.j z Mszany Dolnej, Chabówki (Zakopa- twardą skórę na podeszwach E'S 
AX wieczór poc. osob. 1013 do Podgórza pra | nogo) i Rabki bez i wagonów, tylko i piętach, na brodawki i Fe 
a E T E SA RER od 25 czerwca do 15 września, wszelkie inne twarde CEE 
> U n n z Podwołoczysk, ma połączenie: w Prze- narośla skórne. f podzięko- | E-% z 
8:07 wieczór poc. osob. Nr. 16 do Podgórza Pł. myślu od Stanisławowa, Stryja i N. Zagórza, Skutek poręczo a : wania są do | 4 £ E 
8805 35 s zżg Et ag tąwkrakOWa w Bierzanowie do Wieliczki. Do nabyc| -// __ przejrzenia ng Ę 
> i w aptekach, "w głów. składzie RER 
8:58 wieczór poc. mięsz. do Podgórza przyst. zj z r N 
508_ + x p Š: ye Płasz. z Oświęcimia ma w Skawinie połączenie cy SEE > 
SOB a s n n» Zwierzyńca E od Kalwaryi i Wadowic. L. Schwenk's Apoth. g K 3 i 
G . Zw. - e 
Cir rq n n n» Krakowa (p. Zw.) z Podwołoczysk , ma połączenia: w Prze- Metdling Wien „A > 
myślu od Stanisławowa, Stryja przez Chy- Tylko prawdziwy, jeżeli każdy | >-2 q'ż 


7 s Podgó PŁ BA 
z w nocy poc. posp. Nr. 4 do ka zie ruskiej w Rzeszowie od 
nn Rozwadowa i Nadbrzezia, 


Koszyc, Orłowa i N. Zagórza. 


n n n n 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. 


rów, w Jarosławiu od Bełzca, Sokala i Rawy 
Jasła, w Dębicy od 
w Tarnowie od 
(2512-16-) 

do nabycia po cenie 10 cent. we wszystkich stacyach e. k. kolei państwowej, u konduktorów przy pociągach, jakoteż 
iego, w głównej trafice, w księgarni Krzyżanowskiego, w cukierni Maurizio, w handlu Fischera (linia A—B) 
i handln Porębskiego i Zimlera, 


opis użycia i każdy plaster ma o- 
bok umieszczony znak ochron. i pod- 
pis; dlatego należy na nie uważać i nie 
niewartające naśladownictwa odrzucać. 


STRYJU K. Jarh 


w TARNOWIE J. Niesiołowski, w STANISŁAWOWIE Dr. Beill. 
Rządca Drukarni Józef Łakociński, 


